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    Przedmowa Do Wydania Siódmego


    



    Książka pt. „Rok 3333” Ju­lia­na Ur­sy­na Niem­ce­wi­cza po­wsta­ła w 1817 ro­ku, ku prze­stro­dze przed ży­dow­skim za­gro­że­niem. Mi­nę­ło już po­nad dwie­ście lat od jej po­wsta­nia. Od tam­te­go cza­su, to jest od ro­ku 1817, ży­dow­skie za­gro­że­nie zwie­lo­krot­ni­ło się, przej­mu­jąc kon­tro­lę nad nie­mal wszyst­ki­mi aspek­ta­mi ludz­kie­go ży­cia, i to na ca­łym świe­cie. Tak więc, Ju­lian Ur­syn Niem­ce­wi­cz nie po­my­lił się w swo­ich prze­wi­dy­wa­niach co do ży­dow­skich dą­żeń do pa­no­wa­nia nad świa­tem i in­nymi na­ro­da­mi. Ni­niej­sze wy­da­nie jest ko­pią wy­da­nia z ro­ku 1913, któ­re uka­za­ło się na­kła­dem wła­snym Sta­ni­sła­wa Beł­zy – pol­skie­go praw­ni­ka, pi­sa­rza, i po­dróż­ni­ka. Tekst książ­ki po­prze­dza „Sło­wo Wstęp­ne” Sta­ni­sła­wa Beł­zy, tak jak w wy­da­niu ory­gi­nal­nym.


    Treść książ­ki zo­sta­ła sko­pio­wana jak naj­do­kład­niej, na­wet z za­cho­wa­niem li­te­ró­wek, czy też błę­dów in­ter­punk­cyj­nych. Wy­da­nie ni­niej­sze za­wie­ra fo­to­ko­pie ory­gi­nal­ne­go wy­da­nia z 1913 roku, któ­re moż­na przej­rzeć „od de­ski do de­ski”. Fo­to­ko­pie te znaj­du­ją się na koń­cu książ­ki. Do tek­stu z 1913 ro­ku do­da­no dol­ne przy­pi­sy, wy­róż­nio­ne na czer­wo­no z nie­bie­skim pod­kre­śle­niem, któ­re po klik­nię­ciu prze­kie­ro­wu­ją do sto­sow­nych fo­to­ko­pii. Je­śli Czy­tel­ni­cy tyl­ko zech­cą, mo­gą po­rów­nać so­bie da­ny frag­ment tej ksią­żki ze sto­sow­nym frag­men­tem wy­da­nia ory­gi­nal­ne­go, a na­stęp­nie po­wró­cić do miej­sca w któ­rym prze­rwa­li czy­ta­nie.


    Teksty w tej książ­ce po­cho­dzą z 1817, i 1913 ro­ku. Nie­któ­re z uży­wa­nych wów­czas słów, lub spo­sób ich za­pi­su, we współ­czes­nym ję­zy­ku pol­skim są uzna­wa­ne za ar­cha­izmy, lub są błęd­ne ję­zy­ko­wo.


    Wydawca zale­ca aby książ­kę tę czy­tać tyl­ko przy uży­ciu (bez­pła­tnej) apli­ka­cji Adobe Di­gi­tal Edi­tions, wer­sja 4.5.6 lub wyż­sza, na wszel­kich kom­pu­te­rach i ta­ble­tach. Spo­sób wy­świe­tla­nia się tej książ­ki zos­tał spraw­dzo­ny w tej apli­ka­cji, któ­ra jest wy­so­kiej ja­ko­ści, i po­mi­mo dwóch za­uwa­żo­nych błę­dów w jej dzia­ła­niu, apli­ka­cja ta wyś­wie­tla książ­kę zgod­nie z za­my­słem Wy­daw­cy (apli­ka­cja ta by­ła spraw­dza­na na kom­pu­te­rach z za­in­sta­lo­wa­nym In­ter­net Explo­re­rem 11 na Win­dows 10, gdzie wszyst­kie zna­ki Uni­ko­du za­war­te w tej książ­ce zo­sta­ły wy­świe­tlo­ne, i In­ter­net Explo­re­rem 11 na Win­dows 7, gdzie część zna­ków Uni­ko­du za­war­tych w tej książ­ce nie zo­sta­ło wy­świe­tlo­nych).


    Pierwszy z błę­dów po­wo­du­je pew­ne za­kłó­ce­nie w dzia­ła­niu apli­ka­cji, gdy są wy­świe­tla­ne książ­ki w for­ma­cie EPUB 3. Za­kłó­cenia ta­kiego nie ma pod­czas wy­świe­tla­nia się ksią­żek w for­ma­cie EPUB 2. Błąd ten ob­ja­wia się tym, że po klik­nię­ciu ja­kie­go­kol­wiek hi­per­łą­cza na stro­ni­cach książ­ki, nie jest moż­li­we zam­knię­cie okna apli­ka­cji. Do­pie­ro po klik­nię­ciu ja­kie­go­kol­wiek punk­tu w spi­sie tre­ści, roz­wi­ja­ne­go z Table of Con­tents w pa­ne­lu na­wi­ga­cyj­nym znaj­du­ją­cym się z le­wej stro­ny okna apli­ka­cji (pa­nel ten jest cho­wa­ny, je­śli go nie wi­dać, na­le­ży klik­nąć sto­sow­ną iko­nę by go wy­su­nąć), za­kłó­ce­nie to us­ta­je i apli­ka­cję moż­na za­mknąć.


    Drugi z błę­dów jest dość drob­ny. W chwi­li gdy zo­sta­je otwar­te okno apli­ka­cji, tekst jest do­myśl­nie wy­świe­tla­ny wiel­ko­ścią fon­ta „Large” (co jest do­brym wy­bo­rem), ale sym­bol za­zna­cze­nia wy­bo­ru wy­świe­tla się przy wiel­ko­ści fon­ta „Me­dium”, za­miast przy wiel­ko­ści „Large”. Ła­two to spraw­dzić, kli­ka­jąc usta­wie­nie fon­tów na „Large” (brak re­ak­cji), na­stęp­nie na „Me­dium” (wte­dy tekst ule­ga po­mniej­sze­niu), i po­now­nie na „Large” (wte­dy tekst ule­ga po­więk­sze­niu do ta­kiej sa­mej wiel­ko­ści, ja­ka by­ła po otwar­ciu okna apli­ka­cji).


    Aplikacja Adobe Di­gi­tal Edi­tions uży­wa ta­blic Uni­ko­du wbu­do­wa­nych do sys­te­mów ope­ra­cyj­nych. Ta­bli­ce Uni­ko­du, któ­re są tam wbu­do­wa­ne, są nie­peł­ne w róż­nym stop­niu, w za­leż­no­ści od uży­te­go sys­te­mu ope­ra­cyj­ne­go. Wbu­do­wy­wa­nie do sys­te­mów ope­ra­cyj­nych peł­nych ta­bli­c Uni­ko­du, po­win­no być stan­dar­dem. Nie­ste­ty tak nie jest. Dla­te­go zda­rza­ją się ta­kie sy­tu­acje jak z Win­dows 7 i Win­dows 10, gdzie w jed­nym sys­te­mie ope­ra­cyj­nym da­ny znak Uni­ko­du jest wy­świe­tla­ny, a w dru­gim sys­te­mie ten sam znak już nie jest wy­świe­tla­ny (co oz­na­cza tak­że że „sió­dem­ka”, bę­dą­ca naj­lep­szym z Win­dow­sów oraz jej na­by­wcy, są trak­to­wa­ni przez Mi­crosoft po ma­co­sze­mu). Gdy­by zna­ki Uni­ko­du moż­na by­ło wbu­do­wy­wać w struk­tu­rę pli­ku EPUB, tak jak to się ro­bi z fon­ta­mi, nie by­ło by żad­ne­go pro­ble­mu z wy­świe­tla­niem się tych zna­ków w książ­kach w tym for­ma­cie.


    Sposób wyświetla­nia się ni­niej­szej książ­ki zo­stał spraw­dzo­ny tak­że i w apli­ka­cji iBooks, wer­sja 4.15, a to z te­go wzglę­du, że jest ona bar­dzo po­pu­lar­na wśród użyt­kow­ni­ków urzą­dzeń fir­my Apple. Za­wie­ra ona jed­nak błę­dy, któ­re ma­ją wpływ na wy­świe­tla­nie się ksią­żek.


    W aplikacji iBooks op­cja prze­wi­ja­nia stron książ­ki nie zawsze jest pre­cy­zyj­na. Klik­nię­cie w tek­ście hi­per­łą­cza do ja­kie­go­kol­wiek ob­ra­zu w in­nym roz­dzia­le książ­ki, po­wo­du­je cza­sa­mi cha­otycz­ne wy­świe­tla­nie się ob­ra­zów. Błę­du te­go nie ma, gdy za­miast prze­wi­ja­nia stron, uży­ta jest op­cja prze­wra­ca­nia kar­tek.


    Aplikacja iBooks igno­ru­je fon­ty wbu­do­wa­ne do ksią­żek przez Wy­daw­ców. Na­to­miast apli­ka­cja Adobe Di­gi­tal Edi­tions, wy­świe­tla fon­ty wbu­do­wa­ne do książ­ki. Skut­kiem te­go książ­ka w apli­ka­cji iBooks nie wy­świe­tla się tak, jak za­mie­rzał jej Wy­daw­ca.


    



     Wy­daw­ca ma na­dzie­ję że opi­sa­ne błę­dy (stan na sty­czeń 2018 ro­ku), zo­sta­ną przez twór­ców tych apli­ka­cji usu­nię­te.
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    Słowo Wstępne   ⋆


    



    



    „Dziwna lekkomyślność i nie­dbal­stwo Po­la­ków o do­bra do­czes­ne, zro­bi­ły z Pol­ski praw­dzi­we El­do­ra­do dla Ży­dów”


    Bismark   ⋆⋆


    



    



    Więc dla śmiechu?


    Dla śmiechu tyl­ko wiel­ki pa­try­ota i pe­łen za­sług nasz pi­sarz dał nam tę książ­kę, uka­zał gro­zę nie­bez­pie­czeń­stwa ży­dow­skie­go dla Pol­ski, przed­sta­wił strasz­ną przy­szłość sto­li­cy na­szej za­le­wa­nej fa­lą ży­do­stwa?


    Dla śmiechu tyl­ko?


    Kiedy w pierw­szych la­tach ubie­głe­go stu­le­cia, Ju­ljan Ur­syn Niem­ce­wicz, zwró­cił uwa­gę swo­ją na lud Izra­ela, któ­ry gnę­bio­ny i prze­śla­do­wa­ny w ca­łej Eu­ro­pie, do­znał przy­tuł­ku w na­szym kra­ju, i od­pła­cił mu się za to do­bro­dziej­stwo tak, jak owe­mu chło­pu z baj­ki od­pła­ci­ła się og­rza­na za pa­zu­chą je­go żmi­ja, roz­sie­dli wśród nas ży­dzi, sta­no­wi­li za­le­d­wie szó­stą część lud­no­ści na­sze­go kraju.


    Ale byli już w nim na­ro­dem w na­ro­dzie.


    Obcy mu wia­rą, ję­zy­kiem i du­chem.


    Niby kliny, roz­sa­dza­li spo­istość je­go na­ro­do­wych konar.


    Widząc ich soli­dar­ność i zwar­tość, śle­dząc za pul­sem ich dą­żeń, wsłu­chu­jąc się w szept ich po­żą­dań, zro­zu­miał on, że nad na­mi za­wi­sła przez nich gro­za nie­bez­pie­czeń­stwa wiel­kie­go, że w nie­da­le­kiej być mo­że przy­szło­ści, Pol­ska sta­nie oko w oko str.3 z strasz­nym we­wnętrz­nym wro­giem, któ­ry do spół­ki z ze­wnętrz­ny­mi, wy­mie­rzy jej w sa­mo ser­ce cios.


    „Każdy się u nas py­ta – na­pi­sał wte­dy, – co bę­dzie z imie­niem Po­la­ka, co się sta­nie z Chrze­ści­jań­stwem, je­że­li lud ten zo­staw­szy przy swej od­dziel­no­ści, przy swo­jej nie­na­wi­ści i gru­bych prze­są­dach, mno­żyć się i da­lej bę­dzie w ta­kiej jak dzi­siaj pro­gres­syi?”


    I na postawio­ne to so­bie py­ta­nie, od­po­wie­dział tą książką.


    – Rokiem 3333.


    I ukazał w niej co bę­dzie w sto­li­cy Pol­ski, w ser­cu, do któ­re­go się zbie­ga jej ca­łej, jak sze­ro­ka i dłu­ga, – krew.


    Czy tylko dla śmie­chu?


    Zapewne, że ten Mosz­ko­po­lis w miej­scu gdzie sta­ła na­sza pol­ska „War­sza­wa, ten po­wo­żą­cy ży­dow­ską „dryn­dul­ką” po­to­mek Czar­to­ry­skich i Za­moj­skich, ta ży­dow­ska lejb­gwar­dya kró­la ży­da, gu­bią­ca w bło­cie na pa­ra­dzie pan­to­fle, i ten wa­lecz­ny hra­bia Lej­buś, któ­ry na ba­lu u hra­bi­ny Ra­chel dał do­wód przej­mu­ją­ce­go po­dzi­wem wszyst­kich ży­dów mę­stwa, gnio­tąc od­waż­nie pa­ją­ka, któ­ry się spusz­czał z brud­ne­go su­fi­tu na gło­wę księż­nicz­ki Je­sie­lów­nej, na każ­de usta uśmiech spro­wa­dzić mu­szą, ale któż z nas nie za­sę­pi się po­waż­nie, gdy ro­zej­rzaw­szy się po dro­giej mu War­sza­wie, uj­rzy ob­ce mu i wro­gie tłu­my prze­peł­nia­ją­ce wszyst­kie jej uli­ce, więk­szość już do­mów na­szych w ży­dów rę­kach, mno­gość na każ­dym kro­ku skle­pów, roz­brzmie­wa­ją­cych dźwię­ka­mi ob­ce­go nam ję­zyka?


    Więc gdy to uj­rzy, śmiech po­dob­ny znik­nie nie­za­wod­nie wte­dy z je­go ust, i doj­dzie on do prze­ko­na­nia, że wiel­ki oby­wa­tel, chciał w swo­jej pra­cy wy­pro­ro­ko­wać przy­szłość War­sza­wie, je­że­li się nie opa­mię­ta, i spoj­rzaw­szy oko w oko nie­bez­pie­czeń­stwu, nie od­że­gna się od nie­go wy­sił­kiem woli.


    Rzeczywiś­cie, Niem­ce­wicz pi­sząc swój rok 3333, ten cel na wi­do­ku miał.


    Pragnął nas prze­strzedz,


    Pragnął nas prze­ra­zić, str.4 


    Pragnął zbu­dzić w nas pa­try­otycz­ną czuj­ność.


    Bo widział że źle się dzie­je, że pod­ko­pu­ją się pod­sta­wy na­sze­go by­tu, że ob­cy i wro­gi przy­bysz, ko­pie nam po­wo­li grób.


    Rozpaja­jąc i nisz­cząc li­chwą na­sze­go chłopa,


    Jak potop za­le­wa­jąc na­sze mia­sta,


    Zniepra­wia­jąc na­szą prasę,


    Jad gangre­ny są­cząc po­wo­li w na­sze żyły.


    Taki nie inny cel miał on na wi­doku,


    Do tego, ja­ko ko­cha­ją­cy Pol­skę wier­ny jej syn, zmie­rzał.


    A że patrzał ja­sno, więc wi­dział wię­cej niż inni,


    A że czuł go­rą­co, więc wy­czuł co z te­go bę­dzie.


    Zatem nie śmiej­cie się czy­tel­ni­cy, gdy rzecz je­go od­czy­ty­wać bę­dzie­cie, snu je­go nie bierz­cie za żart, nie po­cie­szaj­cie się tem, że rok jesz­cze 3333 tak da­leki…


    Ale śledząc uważ­nie za wzro­stem ży­do­stwa w Pol­sce i jej sto­li­cy, wi­dząc do cze­go dą­żą te ob­ce tłu­my urą­ga­ją­ce już dziś zu­chwa­le na­szej bo­ha­ter­skiej prze­szło­ści i ide­ałom na­ro­do­wym, stój­cie na stra­ży in­te­re­sów pol­skich kra­ju, za przy­kła­dem Wiel­ko­pol­ski, któ­ra się już nie­le­d­wie zu­peł­nie tych szkod­li­wych pa­so­ży­tów po­zby­ła, wspie­raj­cie swoj­ski prze­mysł i han­del, od­gra­dzaj­cie się od ży­dow­skich po­kus i wpły­wów, i so­li­dar­ni w dą­że­niach, ma­ją­cych na ce­lu uni­ce­stwie­nie we­wnętrz­ne­go szkod­ni­ka, pod sztan­da­rem mi­ło­ści Pol­ski, krocz­cie z wia­rą na­przód.


    A wtedy sen au­to­ra tej książ­ki na szczę­ście snem po­zo­sta­nie, War­sza­wa otrzą­śnie się z na­le­cia­ło­ści ob­cych, od­ży­dzi i spolsz­czy,


    I zniknie z przed oczów na­szych zmo­ra, że sław­na sto­li­ca na­sza, stać się kie­dyś mo­że plu­ga­wym Mosz­ko­po­li­sem, w któ­rym my go­spo­da­rze pol­skiej zie­mi, bę­dzie­my po­py­cha­dła­mi żydów.


    Nie wiem kto. str.5 


    



    


    ⋆ Słowo wstępne pod pseu­do­ni­mem „Nie wiem kto” na­pi­sał Sta­ni­sław Beł­za, do wy­da­nej je­go wła­snym na­kła­dem w 1913 ro­ku, książ­ki pt. "Rok „3333”.


    ⋆⋆ Bismark (w ory­gi­nal­nym wy­da­niu książ­ki pt. „Rok 3333” z 1913 ro­ku, je­st spolsz­czo­na for­ma te­go na­zwi­ska, współ­cześ­nie na­zwis­ko to za­pi­su­je się zgod­nie z pi­sow­nią nie­miec­ką, czy­li Bi­smarck), – Ot­to von Bi­smarck zwa­ny Że­la­znym Kanc­le­rzem (ur. 1 IV 1815 – zm. 30 VII 1898), nie­miec­ki po­li­tyk, pre­mier Prus, kanc­lerz Rzeszy.

  
    



    



    



    



    



    W niedawnych cza­sach, gdy wie­le wy­bor­nych pism wy­cho­dzi­ło o urzą­dze­niu ży­dów, gdy ma­ter­ję tę, ja­ko by­tu lub z cza­sem za­tra­ce­nia ro­du i imie­nia pol­skie­go ty­czą­cą się, po wszyst­kich roz­trzą­sa­no zgro­ma­dze­niach, ja rów­nież z in­ny­mi czy­ta­łem, słu­cha­łem do­świad­czeń­szych ode­mnie, nie­raz na­wet odwa­ża­łem się i sam ode­zwać. Czy­ta­nie róż­nych pism, ro­zu­mo­wa­nie nad przed­mio­tem ich, dłu­go zaj­mo­wa­ły wszyst­kich umy­sły, a mnie do te­go stop­nia, iż czy­li to u sie­bie, czy idą­ce­mu przez uli­cę, czy w do­bra­nych to­wa­rzy­stwach, gdzie i pół pej­sa­ka na­wet nie znaj­do­wa­ło się, mnie w roz­ognio­nej ima­gi­na­cji mo­jej, snu­ły się sa­me sta­ro­za­kon­ne po­sta­cie, a na­wet w wy­twor­nych pięk­nych dam przy­byt­kach, kę­dy w por­ce­la­no­wych do­ni­cach sa­me tyl­ko tchnę­ły ja­śmi­ny i ró­że, mnie za­la­ty­wał za­pach, jed­nym tyl­ko łap­ser­da­kom wła­ści­wy. Nie dziw więc, że tak gwał­tow­nie, tak dłu­go myśl mo­ja na ja­wie jed­ny­mi za­ję­ta przed­mio­ta­mi, też sa­me sta­wia­ła mi i we śnie, lecz w jak dzi­kim, w jak nie­sły­cha­nym spo­so­bie, sa­ma tyl­ko nie­ogra­ni­czo­na na­da­na wol­ność drze­ma­niom, wy­tło­ma­czyć i wy­mó­wić po­trafi.


    Zdało mi się na­przód, żem był we Wło­szech, wio­sce o pół mi­li od War­sza­wy, do mi­ni­stra we­wnętrz­ne­go na­le­żą­cej. Tam obej­rzaw­szy przy­kład­ne je­go go­spo­dar­stwo, wpro­wa­dzo­ne w rol­nic­twie i na­rzę­dziach wy­na­laz­ki, wy­piw­szy szkla­ni­cę wy­bor­ne­go mle­ka, do War­sza­wy wra­ca­łem: lecz ja­kie by­ło po­dzi­wie­nie mo­je, gdy zbli­ża­jąc się do sto­li­cy, po­stać mia­sta te­go in­ną wca­le od dzi­siej­szej w oczach mo­ich sta­wa­ła. Im bar­dziej zbli­ża­łem się, tem bar­dziej odmien­ność ta ude­rza­ła mnie i za­dzi­wiała.


    Napróżno Wol­skich ro­ga­tek szu­ka­łem; na miej­scu ich zna­la­złem nie­fo­rem­ną bra­mę, a ra­czej po­tęż­ne wro­ta z okop­co­ne­go wie­kiem ka­mie­nia, na szczy­cie ich, by­ła her­bo­wa tar­cza przez dwóch le­wia­ta­nów trzy­ma­na. Dłu­go sta­ra­łem się ro­zez­nać, co­by str.7 się w po­lu jej mie­ści­ło, aż na­resz­cie od­kry­łem, że to by­ły cy­ce­le (po­świę­co­ne sznu­recz­ki, któ­re ży­dzi w kra­ju łap­ser­da­ków swo­ich no­szą), dość kunsz­tow­nie wy­ry­te. Na gzem­sie dwa wier­sze w he­braj­skim ję­zy­ku, a pod te­mi te sło­wa ła­ciń­skie­mi li­te­ra­mi: Mosz­ko­po­lis A. 3333.


    Mimo przywi­le­ju snów, w któ­rych naj­dzik­sze rze­czy sta­ją się rze­tel­ne­mi, nie mo­głem się po­jąć w za­du­mie­niu mo­jem. Na­stę­pu­ją­ce jed­nak snu te­go opo­wia­da­nie do­wie­dzie, że z każ­dym pra­wie kro­kiem com uczy­nił, wzra­sta­ło smut­ne za­dzi­wie­nie moje.


    Wjechawszy w mia­sto, uj­rza­łem po obu stro­nach do­my, na wzór kar­czem dzi­siej­szych sta­wia­ne, z wy­sta­wa­mi i staj­nia­mi. W nie­któ­rych miej­scach ster­cza­ły żer­dzie. Od nich, od jed­ne­go do­mu do dru­gie­go na­prze­ciw prze­cią­gnię­te by­ły sznu­ry, na znak, że wła­ści­cie­le tych do­mów po­wi­no­wac­twem by­li złą­cze­ni. Przed do­ma­mi sie­dzia­ły ży­dów­ki, a przed nie­mi mac­ki z ob­wa­rzan­ka­mi, ku­kieł­ka­mi i so­lą. Ni­gdzie nie by­ło bru­ku, lecz na­to­miast bło­to nie­zmier­ne. Oko­ło do­mów mnó­stwo ka­czek, gę­si, kur, in­dy­ków ba­brzą­cych się w tem bło­cie. Wszę­dzie snu­ły się ćmy brud­nych Ży­dów, na­przód i w tył, na le­wo i na pra­wo. Prze­bóg! za­wo­ła­łem: gdzież ja to je­stem? Jak­że się zży­dzi­ło to mia­sto? jak­że? nie uj­rzęż i jed­ne­go Chrze­ścia­ni­na Po­la­ka? Le­d­wiem wy­rzekł te sło­wa, alić spo­strze­głem ma­łą brud­ną dryn­dul­kę, a na niej sie­dzą­ce­go woź­ni­cę, prze­cież nie w ży­dow­skim ubio­rze. Kiw­ną­łem i przy­był. Wsia­dłem umyśl­nie, bym od te­go czło­wie­ka mógł po­wziąść ob­ja­śnie­nie wzglę­dem te­go wszyst­kie­go, com wi­dział i cze­gom po­jąć nie mógł. Że do­roż­ka w nie­zmier­nem na uli­cach bło­cie po­stę­po­wa­ła po­wo­li, a nie­do­sta­tek bru­ku wszel­ki ha­łas od­da­lał, ja i woź­ni­ca mo­gli­śmy się wy­bor­nie sły­szeć i wy­god­nie roz­ma­wiać. „Mój przy­ja­cie­lu (rzekłem), za­kli­nam cię, po­wiedz mi, co się zna­czy, tak nie­po­ję­ta, tak pręd­ka od­mia­na. Nie­daw­no War­sza­wa by­ła mia­stem chrze­ściań­skiem, pol­skiem, zką­dże dzi­siaj w miesz­kań­cach, w do­mach, sło­wem we wszyst­kiem tak zży­dzia­ła?” „Al­bo Je­go­moś­ci mu­si się śnić, od­po­wie­dział tro­chę z ży­dow­ska woź­ni­ca, al­bo z in­ne­go kra­ju mu­sia­łeś tu przy­być. Gdzie tam nie­daw­no! lu­dzie po­wia­da­ją, że to już z ty­siąc lat, jak ży­do­stwo opa­no­wa­ło tę nie­gdyś pol­ską zie­mię”. „Ja­kim­że spo­so­bem (za­wo­ła­łem) wo­jen­ny lud dał się pod­bić tym kap­ca­nom?” „To mę­dr­si i uczeń­si do­sko­na­lej wam po­wie­dzą, ja tyl­ko wiem to, cze­gom się z ust­ne­go po­da­nia, od dzia­dów i nad­dzia­dów mych na­uczył. Nie orę­żem pod­bi­li oni Po­la­ków, lecz sztu­ką, pod­stę­pa­mi, prze­kup­stwem; nie wiem do­kład­nie, jak to by­ło, str.8 lecz gdy raz otrzy­ma­li pra­wo wcho­dze­nia do wszyst­kich urzę­dów, na­by­wa­nia wła­sno­ści ziem­skich, nic nie­zmor­do­wa­nej prze­bie­gło­ści ich i wy­krę­tom ta­my po­ło­żyć nie mo­gło, tak, że z wie­ka­mi zgnie­tli Po­la­ków Chrze­ścian, sa­mi opa­no­wa­li wszyst­ko, a gdy nikt nie chciał brud­no za­szar­ga­ne­go kró­le­stwa, wy­bra­li so­bie kró­la i sta­ro­żyt­ną Pol­skę Pa­le­sty­ną na­zwali”.


    Osłupiałem na sło­wa te, i był­bym dłu­go w zdrę­twia­ło­ści mo­jej po­zo­stał, gdy­by do­roż­ka nie prze­jeż­dża­ła we­dle miej­sca, gdzie by­wał pa­łac błę­kit­ny. Tu wes­tchnął głę­bo­ko woź­ni­ca mój i rzekł: „Ten dom, co wi­dzi­cie po pra­wej rę­ce, na­le­żał przed wie­ka­mi do przod­ków mo­ich, na­przód był ksią­żąt Czar­to­ry­skich, a po­tem prze­szedł do imie­nia me­go, do Za­moj­skich”. „Cóż ja sły­szę! za­wo­ła­łem, ty je­steś Za­moj­ski?” „Nie ina­czej, po­wtó­rzył z wes­tchnie­niem, je­stem Za­moj­ski i po­ga­niam tę dryn­dul­kę. Żo­na mo­ja jest Zo­sia Czar­to­ry­ska, ko­biet­ka jak lu­dzie po­wia­da­ją wca­le ład­na, mój szwa­gier Czar­to­ry­ski ma ogró­dek na przed­mieś­ciu, któ­ry upra­wia i z któ­re­go ży­je”. „Przed­wiecz­ny Bo­że! za­wo­ła­łem, do cze­goż to przy­szło”. „Nie dziw­cie się, przy­dał do­roż­karz, to sa­mo się sta­ło z wszyst­ki­mi daw­ny­mi ro­da­mi pol­ski­mi. Ra­dzi­wił­ło­wie są ma­la­rza­mi, Po­toc­cy i San­gusz­ko­wie ba­wią się fur­man­ką i drze­wo wo­żą od wi­sły, Chod­kie­wi­cze, Kra­siń­scy, Lu­bo­mir­scy, Sa­pie­hy po­szli na cie­ślów. Ni­ko­mu z chrze­ścian nie wol­no mieć ni ziem­skiej, ni miej­skiej wła­sno­ści, chy­ba że Ży­dem zo­sta­nie. Ja­koż nie­je­den przy­ciś­nio­ny bie­dą, znu­żo­ny i spodlo­ny uci­skiem, za­po­mniaw­szy co wi­nien Bo­gu i so­bie, zo­stał ży­dem, za­pu­ścił pej­sa­ki i tak się dob­rze ki­wa nad tal­mu­dem jak Jud naj­lepszy”.


    Ledwie skoń­czył te sło­wa, gdy­śmy spo­strze­gli tłum ży­dów na ko­niach z włócz­nia­mi w rę­ku, w li­sich czap­kach i ła­dow­ni­cach, bez żad­ne­go po­rząd­ku ja­dą­cych, dwóch trę­ba­czów w po­dob­nym­że ubio­rze je­cha­ło przo­dem, mie­li oni trąb­ki, ma­ło co więk­sze od tych, któ­re­mi się dzie­ci ba­wią, i rap­tem tak prze­raź­li­wie za­pi­skę­li w te trąb­ki, iż ko­nie za­czę­ły się trwo­żyć i krę­cić, jeźdź­cy gu­bić pan­to­fle, zsia­dać, szu­kać ich po bło­cie. To za­sta­no­wi­ło i po­czet ów wo­jen­ny, a ra­zem i do­roż­kę mo­ją. „Cóż to się zna­czy?” za­py­ta­łem prze­wod­ni­ka me­go. „Jest to, rzekł, gwar­dja kon­na kró­lew­ska, po­wra­ca­ją­ca z zam­ku, zaw­sze ta­ka bie­da kie­dy się ich na­pot­ka, bo ustaw­nie coś zgu­bić lub upu­ścić mu­szą; go­rzej, kie­dy na ćwi­cze­nia wy­ja­dą w po­le, jak się to pa­skudz­two pu­ści kłu­sem, to pa­da jak gdy­by grusz­ki ja­kie”. Nie wiem, jak dłu­go trwał­by ten nie­po­rzą­dek, gdy­by się nie po­ka­zał z da­le­ka str.9 w ka­re­cie wspa­nia­łej sta­ry żyd z du­że­mi utre­fio­ne­mi pej­sa­ka­mi w opoń­czy, któ­rą po­tęż­ne okry­wa­ły ha­ft­ki. Wie­lu żyd­ków w sa­mym kwie­cie mło­doś­ci har­co­wa­ło ko­ło ka­re­ty na ko­ni­kach. Jak tyl­ko po­czet kon­ny spo­strzegł go, wraz czy któ­ry zna­lazł pan­to­fle, czy nie, czy któ­ry do­padł ko­nia lub nie, wierz­chem, pie­cho­tą, jak to mógł, po­rwa­li się z miej­sca i ucie­kli w po­bocz­ną uli­cę. Mój do­roż­karz, ko­rzy­sta­jąc z uczy­nio­nej na uli­cy lu­ki, ru­szył na­przód, a prze­jeż­dża­jąc oko­ło wiel­kie­go owe­go sta­re­go Pa­na, zdjął czap­kę i schy­liw­szy gło­wę aż na ko­la­na, dłu­go w tej po­zy­tu­rze zo­stawał.


    Zapytałem kto­by był ów żyd bo­ga­ty? „Jest to, odpo­wie­dział, Ksią­żę Wo­je­wo­da Icek Szmu­lo­wicz, pre­zes ra­dy sta­nu, je­den z naj­więk­szych pa­nów na­szych. Oprócz znacz­nych dóbr ma pa­łac na Krakowskiem­‑Przedmieściu i bli­sko mia­sta Wi­la­nów”. „Co, za­wo­ła­łem, żyd jest pa­nem Wi­la­no­wa?” „A skąd­że znów Je­go­mość je­dzie? za­py­tał z za­dzi­wie­niem woź­ni­ca, już­ci za­pew­ne nie bę­dzie go miał ża­den z chrze­ścian, tym nie wol­no, tyl­ko za pań­szczy­z­nę upra­wiać ro­lę, al­bo po mia­stach pro­wa­dzić pod­lej­sze rze­mio­sła”. „W ja­kim­że sta­nie jest dzi­siaj Wi­la­nów, czy tak pięk­ny i po­rząd­ny, jak był za daw­nych wła­ści­cie­li, czy ta mu­ro­wa­na wio­ska, ten fol­wark, ta no­wa część og­ro­du, co ją pa­ni Po­toc­ka za­ło­ży­ła, do­brze są utrzy­ma­ne?” „Nie wiem ja, od­po­wie­dział dryn­dul­karz, co by­ło wprzó­dy, to wiem, że dziś stoi tam wiel­ka go­rzel­nia, bro­war i wo­ło­wnia. Pa­ła­cy­sko brud­ne strasz­nie, za­cho­wa­no nad Wi­słą dwa drze­wa, pod któ­re­mi Icek Szmu­lo­wicz kucz­ki swo­je od­pra­wia, król go bar­dzo ko­cha”. „To ma­cie kró­la, i któż jest tym kró­lem?” „A któż ma być? już­ci żyd”. „Jak­że się zo­wie?” „Mosz­ko XII”, od­po­wie­dział mój prze­wodnik.


    Wpadając raz po raz z za­du­mie­nia w za­du­mie­nie, już się na­ko­niec (ja­ko w snach by­wa) prze­ko­na­łem, że to wszyst­ko praw­da, zo­sta­ła tyl­ko moc­na cie­ka­wość wi­dze­nia wszyst­kiego, co się dzia­ło w tem czar­nem kró­le­stwie. „Nie mógł­byś mię, rzekłem do do­roż­ka­rza, za­wieść do zam­ku, po dy­ka­ster­jach, te­atrach etc., a za­pła­cę ci so­wi­cie”. „Do wszyst­kich tych miejsc, od­po­wie­dział do­roż­karz, chrze­ścia­nom za­bro­nio­ny jest przy­stęp”. „Co to za nie­szczę­ście, rzekłem, dał­bym wie­le, że­bym te wszyst­kie nie­sły­cha­ne dzi­wy mó­gł wi­dzieć”. „Je­śli Je­go­mość chce odło­żyć pie­nię­dzy, to wszyst­ko zo­ba­czy”. „Ja­kże, gdy mó­wisz, że to za­ka­za­ne?” „Za­ka­za­ne, to praw­da, ale za pie­nią­dze wszyst­ko u nas wol­no”. Po­ma­ca­łem się po kie­sze­ni i ka­za­łem się wieźć do zam­ku. W sa­mej bra­mie za­trzy­mał mię za­raz żyd gre­na­djer str.10 z ogrom­ną li­sią czap­ką i z upu­dro­wa­ne­mi pej­sa­ka­mi, wrzesz­cząc co miał gło­su: „Stój waść”. Tu dryn­dul­karz, ob­ró­ciw­szy się, rzekł mi: „daj­cie mu ta­la­ra”. – Uczy­ni­łem jak ra­dzo­no, i na­tych­miast ta­lar prze­ła­mał za­po­rę. Jak ca­łe­go mia­sta, tak też nie po­zna­łem i daw­ne­go zam­ku Zyg­mun­tów. Bóg sam wie, co to by­ło za stra­szy­dło! Sta­ło na dzie­dziń­cu mnó­stwo te­leg, ko­szla­wych ka­ret i ko­czów. Przy wnij­ściu na wscho­dy, dru­ga prze­szko­da, po­dob­nież z mej stro­ny usta­wio­na jak pierw­sza. Wsze­dłem na­ko­niec na po­ko­je kró­lew­skie. Po­ka­za­nie się mo­je, strój, po­stać, nie­ma­łe spra­wi­ły za­dzi­wie­nie, za­czę­ło ży­dow­stwo szep­tać, krzy­wić się, gdy dwóch mło­dych żyd­ków w po­pie­la­tych łap­ser­da­kach z czar­ną aksa­mit­ną la­mów­ką zbli­ży­ło się do mnie. Spo­strze­głem, że to by­ły szam­be­la­ny, gdyż przy wi­szą­cych cy­ce­lach no­si­li u ko­lan klu­cze. „Wa­ści tu nie wol­no wcho­dzić!” rzekł mi je­den dość przykro.


    Nie tracąc przy­tom­no­ści, pa­mięt­ny na ra­dy do­roż­ka­rza, do­by­łem dwa du­ka­ty i po jed­nym każ­de­mu z szam­be­la­nów nie­znacz­nie wści­bi­łem do rę­ki. Na­tych­miast wy­po­go­dzi­ły się czo­ła mło­dych izra­eli­tów. Je­den z nich po­biegł do Wiel­kie­go Mar­szał­ka, jak ro­zu­miem, z do­nie­sie­niem o mnie, dru­gi po­zo­staw­szy: „uwa­żam, rze­kł, że waść je­steś cu­dzo­ziem­cem, cie­ka­wym za­pew­ne wi­dzieć dwór Naj­ja­śniej­sze­go Ju­dy, szczę­śli­wie wca­le tra­fi­łeś, uj­rzysz go w ca­łej oka­za­ło­ści, dziś bo­wiem jest uro­czy­stość ob­rze­za­nia Naj­ja­śniej­szego kró­le­wi­cza Ley­by. Król oka­że się w ca­łej oka­za­ło­ści, je­że­li­byś waść znał się na grzecz­no­ści, to­bym ja mu słu­żył za prze­wod­ni­ka, oka­zał i opro­wa­dził wszę­dy”. Lu­bo przy­mó­wie­nie się to ze stro­ny szam­be­la­na dwor­skie­go zda­wa­ło mi się co­kol­wiek nie­de­li­kat­nem, z tem wszyst­kiem rzu­ciw­szy oko na pej­sacz­ki prze­sta­łem się dzi­wić, i do­byw­szy dwa jesz­cze du­ka­ty, wsu­ną­łem w dłoń szam­be­la­no­wi. Ści­ska­jąc mię za rę­kę, rzekł: „Nie od­stą­pię wa­ści, aż wszyst­ko obej­rzysz. Pójdź­my do dru­gie­go po­ko­ju, gdzie są ze­bra­ni pa­no­wie rad­ni i mi­ni­stro­wie”. Ży­dziak szep­nął do ucha na pra­wo i na le­wo, wraz nam uczy­nio­no miej­sce. We­szli­śmy do wiel­kiej sa­li po­zła­ca­nej, lecz brud­nej, po jed­nej i dru­giej stro­nie sie­dzia­ły ży­dy w bo­ga­tych łap­ser­da­kach. Acz kosz­tow­nie ubra­ni, uwa­ża­łem jed­nak, że pan­tof­le ich nie by­ły wy­chę­do­żo­ne, i nie by­ło jed­ne­go, co­by nie miał poń­czoch gra­na­to­wem suk­nem na pię­tach ła­ta­nych. Przy sa­mych drzwiach sta­ło dwóch żoł­nie­rzy z lejb­gwar­dji, ma­ją­cych na łap­ser­da­kach bla­sza­ne po­sre­brza­ne zbro­je i włócz­nie w rę­ku. Wkrót­ce uwa­gę mo­ją obu­dzi­ło moc­ne po­trój­ne ude­rze­nie we dzwi. Na str.11 ten ha­łas po­rwa­ły się wszyst­kie ży­dy z ław swo­ich, a mój przy­ja­ciel szam­be­lan szep­nął mi: „Pójdź waść w tę stro­nę, a wy­god­nie wszyst­ko zo­ba­czysz”. Ja­koż otwo­rzy­ły się pod­wo­je i za­czął iść dwór kró­lew­ski, pa­zie, szam­be­la­no­wie, pa­no­wie rad­ni. Na­ko­niec uka­zał się sam król Mosz­ko, a wtem wszyst­kie ży­dy, co tyl­ko ich by­ło, ję­li się ki­wać na kształt chiń­skich bał­wan­ków. Mój przy­ja­ciel szam­be­lan po­wie­dział, że ten był spo­sób wi­ta­nia kró­la. Oso­ba mo­nar­chy wiel­ce mi się oka­za­łą wy­da­ła! Był to pan, mo­gą­cy mieć oko­ło lat czter­dzie­stu, nie­zmier­nie czer­wo­ny, tłu­sty i pie­go­wa­ty, pej­sa­ki miał rudo­‑kasztanowate, bro­dę tej­że sa­mej maś­ci. Łap­ser­dak i opoń­cza by­ły z czar­ne­go aksa­mi­tu z po­trze­ba­mi jak naj­pięk­niej­szej mo­dy. Jar­muł­kę ota­czał sze­reg pe­reł ró­żo­wych, z któ­rych każ­da po 50 ka­ra­tów mieć mog­ła; u szyi fre­za oby­cza­jem ży­dow­skim, z tej na zło­tym łań­cu­chu zwie­szał się or­der na kształt zło­te­go ru­na, lecz przy­ja­ciel mój po­wie­dział mi, że to or­der Ic­ka Wiel­kiego.


    Nic atoli nie za­sta­no­wi­ło bar­dziej bla­skiem nad­zwy­czaj­nym oczu mo­ich, jak cy­ce­le wi­szą­ce u ko­lan kró­lew­skich: by­ły to sznur­ki z sa­mych so­li­te­rów, z któ­rych naj­mniej­szy ja­ko orzech du­ży. Szam­be­lan po­wie­dział mi, iż oj­ciec kró­lew­ski Mosz­ko XI dał za te cy­ce­le 10 mi­lio­nów zło­tych ho­len­der­skich. Za da­nym zna­kiem ży­dy prze­sta­ły się ki­wać i przed­niej­si pa­no­wie uczy­ni­li ko­ło. Wten­czas król ob­cho­dząc krąg ca­ły, roz­ma­wiał z każ­dym pra­wie, nie­któ­rych fa­wo­ry­tów fa­mi­liar­nie tar­gał za pej­sa­ki i bro­dę, w kon­wer­sac­ji mie­sza­jąc dow­cip­ne żar­ci­ki, jak mnie przy­naj­mniej za­pew­niał przy­ja­ciel mój szam­be­lan, ca­ła bo­wiem roz­mo­wa by­ła w ży­dow­skim ję­zy­ku. Po skoń­czo­nych po­kło­nach, choć sta­łem zda­le­ka, król spo­strzegł mnie, a zdzi­wio­ny fi­gu­rą mo­ją, ka­zał do sie­bie przy­stą­pić. Po­wie­dzia­no mu, żem był z da­le­kich kra­jów wę­drow­nik. Mo­nar­cha z nie­po­rów­na­nym wdzię­kiem roz­śmiaw­szy się do mnie, po­dał mi swą rę­kę, któ­rą ja z naj­żyw­szem uczu­ciem po­ca­ło­wałem.


    Odprowadził mię przy­ja­ciel mój szam­be­lan aż do do­roż­ki mo­jej, a że­gna­jąc oświad­czył, iż ży­cząc, by po­byt mój w Mosz­ko­po­lis był jak naj­przy­jem­niej­szym, za­pra­sza mnie na bal do ciot­ki swo­jej, hra­bi­ny Ra­chel, na uli­cy Łok­szyn miesz­ka­ją­cej. „Nim wie­czór na­stą­pi”, przy­dał grzecz­nie: „bę­dzie­cie mo­że chcie­li wi­dzieć cie­ka­wo­ści Mosz­ko­po­lis, oto jest bi­let”, rzekł, da­jąc mi kar­tę, „za któ­rym wszę­dzie wol­ny przy­stęp otrzy­masz; trze­ba jed­nak, przy­dał ze zna­czą­cą mi­ną, znać się na grzecz­no­ści”. Po­że­gnaw­szy się wsia­dłem do po­jaz­du, nie mo­gąc po­jąć, jak do str.12 ty­la grzecz­no­ści moż­na by­ło łą­czyć tak nie­de­li­kat­ną chci­wość pie­nię­dzy. „Jak­że się tam dłu­go je­go­mość ba­wił, rzekł mi mój do­roż­karz, mia­łem czas i ko­nie paść i na­po­ić i jesz­cze nie wi­dzia­łem koń­ca. Do­ką­dże te­raz po­je­dziem?” „Jedź na są­dy, rze­kłem, wszę­dzie mię te­raz pusz­czą, bo mam bilet”.


    Lubo postać ca­łej War­sza­wy, uli­ce jej na­wet od­mie­ni­ły się, ro­ze­zna­łem jed­nak, że do­roż­ka za­je­cha­ła na dzie­dzi­niec, gdzie nie­gdyś stał pa­łac Kra­siń­skich, a dziś sta­ła ogrom­na karcz­ma. „Gdzież mię to wie­ziesz?” za­py­ta­łem. „Na są­dy”, odpo­wie­dział woź­ni­ca. I tu na wnij­ściu, mi­mo oka­za­ne­go bi­le­tu by­ły trud­no­ści, lecz za da­niem dwóch ta­la­rów znik­nę­ły. A nad­to tłum żyd­ków z fak­tor­skiem pra­wie na­rzu­ca­niem się ob­stą­pił mię, ofia­ru­jąc się być prze­wod­ni­kiem i tło­ma­czem mo­im. Wy­bra­łem naj­po­cześ­niej­sze­go i do­brzem tra­fił, był to bo­wiem je­den z sław­nych me­ce­na­sów ży­dow­skich.


    Weszliśmy po scho­dach peł­nych śmie­ci i bru­du do ob­szer­ne­go przy­sion­ka, na­peł­nio­ne­go tłu­mem ży­dow­stwa. Sę­dzio­wie by­li na ustę­pie. Usie­dli­śmy w ką­cie na ła­wie, co da­ło mi czas roz­ma­wiać z uczo­nym me­ce­na­sem mo­im, i wie­le świa­tła za­się­gnąć od nie­go. „Pa­nie, rze­kłem mu, dla cze­góż tak nie­mi­ło­sier­nie zbu­rzy­liś­cie gma­chy mia­sta te­go i na miej­scu wie­lu nie­gdyś, jak sły­sza­łem wspa­nia­łych, tak nik­czem­ne po­sta­wi­li?” „Uczy­ni­li­śmy to, od­po­wie­dział me­ce­nas, na mo­cy za­ko­nu Moj­że­sza: „Zbu­rzy­cie do szczę­tu, mó­wi Moj­żesz (Deu­to­ro­nom. Roz­dział XII, w. 2) wszyst­kie miej­sca, na któ­rych miesz­ka­li na­ro­do­wie, a któ­re wy po­sia­da­cie i po­ro­zwa­la­cie oł­ta­rze ich i po­ła­mie­cie słu­py ich, spa­li­cie bo­gi ich, i wy­gła­dzi­cie imię ich z miej­sca one­go”. Przy­znasz waść, mó­wił me­ce­nas, „że pra­wo to jest do­syć wy­raź­ne. Je­śli wam nie do­syć na niem, przy­to­czę wię­cej”. „Ten­że Moj­żesz tak mó­wi da­lej: „Wy­tra­cisz na­ród, któ­ry Pan Bóg twój po­da to­bie, nie sfol­gu­je mu oko two­je, bo po­śle Pan Bóg twój na na­ród ten szer­sze­nie i ze­trze je star­ciem wiel­kiem, aż bę­dą wy­nisz­cze­ni, a po­da kro­cie ich w rę­ce two­je i wy­gu­bisz ich pod nie­bem, nie ostoi się ża­den przed to­bą, aż ich wy­tra­cisz (Deu­to­ro­nom. Rozdz. VII i XV). W zie­mi, któ­rą Pan Bóg twój da­wa to­bie w dzie­dzic­two, byś ją po­sia­dał, wy­gła­dzisz pa­miąt­kę Ama­le­ko­wą pod nie­bem. Ani się nie zli­tu­jesz nad nie­mi, ani się spo­wi­no­wa­cisz z nie­mi, al­bo­wiem Pan wy­brał cie­bie, abyś był osob­nym lu­dem. Nie za­po­mi­naj­że te­go.” Mógł­bym, mó­wił da­lej me­ce­nas, ty­siąc po­dob­nych praw, po­dob­nych za­ka­zów cy­to­wać. Wszę­dzie Moj­żesz na­ka­zu­je nam nie­na­wiść prze­ciw lu­dom str.13 in­nej wia­ry jak na­sza, za­le­ca zer­wa­nie wszel­kie­go przy­mie­rza, wszel­kiej uczci­wo­ści z nie­mi, nad­to brzy­dzić się nie­mi ka­że, tak, że ob­co­wać, jeść z nie­mi, do­ty­kać się na­wet na­czy­nia ich, jest u nas ob­mier­z­łym wy­stęp­kiem”. „Jak­że, za­wo­ła­łem, to­ście wy­tę­pi­li ca­łe ple­mię daw­nych Po­la­ków Chrze­ścian?” „Tal­mu­dzi­ści na­si, od­po­wie­dział me­ce­nas, któ­rzy wię­cej jesz­cze ma­ją ro­zu­mu niż Moj­żesz, tak sło­wa Pa­try­ar­chy te­go wy­tło­ma­czy­li: Wy­gła­dzi­cie wszyst­kich wła­ści­cie­li ziem­skich i miej­skich, za­bie­rze­cie do­bra ich, lecz mo­że­cie za­cho­wać wie­śnia­ków ubo­gich i wy­rob­ni­ków, aby pra­co­wa­li dla was. Sam na­wet Moj­żesz przy­dał: „I wy­nisz­czy Pan Bóg twój na­ród ów przed to­bą po­lek­ku i po­tro­sze. Nie bę­dziesz ich mó­gł ra­zem wy­gła­dzić, by się snać nie na­mno­ży­ło prze­ciw to­bie be­stji pol­nych” (Deu­te­ro­nom VIII). „Ja­kim­że spo­so­bem, za­wo­ła­łem, mo­gli­ście tak wa­lecz­ny na­ród czę­ścią wy­tę­pić, czę­ścią obró­cić w nie­wo­lę?” „Jak nam przy­ka­zał Moj­żesz, po­lek­ku i po­tro­chu; prze­kup­stwem, po­dej­ściem i wy­trwa­ło­ścią. Na­przód prze­kła­da­li­śmy, że to nic nie szko­dzi gdy nam na­da­dzą pra­wo na­by­wa­nia wła­sno­ści ziem­skich i miej­skich. Sko­ro­śmy to otrzy­ma­li, po­mno­ży­ły się spo­so­by na­sze otrzy­ma­nia i wię­cej. Pcha­li­śmy się do na­by­cia wszyst­kich praw oby­wa­tel­stwa i pia­sto­wa­nia wszyst­kich urzę­dów; kosz­to­wa­ło to nas nie­ma­ło: lecz cze­goż zło­to i wy­trwa­łość nie zmo­gą. Speł­nio­no ży­cze­nie na­sze, już naj­pięk­niej­sze ma­jąt­ki by­ły w rę­ku ży­dow­skim. Se­nat, mi­ni­ster­ja, ra­dy naj­wyż­sze, naj­pierw­sze do­sto­jeń­stwa pia­sto­wa­ne by­ły przez Mosz­ków i Ley­bów. Ze wszyst­kich koń­ców Eu­ro­py po­to­ka­mi ję­ło się do Pol­ski cis­nąć ży­do­stwo. Nie zwa­ża­no dłu­go, że na­ród nasz przez sa­mo pra­wo re­li­gji swo­jej zes­po­lić się z in­nym na­ro­dem nie mo­że, że wia­ra na­sza nie sto­wa­rzy­szać się z ludź­mi in­ne­go wyz­na­nia, lecz na­ka­zu­je wy­tę­piać ich i nisz­czyć; spo­strze­gło się po­tem Chrze­ściań­stwo, lecz to już by­ło za późno”.


    Gdy mecenas mój koń­czył te sło­wa, po­trój­ne ude­rze­nie we drzwi da­ło znać, że się ustęp za­koń­czył i na­tych­miast otwo­rzy­ły się po­dwo­je. „Ja­kie­miż pra­wa­mi, ja­kim­że są­dzi­cie się ko­dek­sem?” „Ko­dek­sem Moj­że­sza” od­po­wie­dział me­ce­nas mój.


    Weszliśmy do są­do­wej izby.


    Stał pośrod­ku stół, oko­ło któ­re­go je­de­na­stu sę­dziów sie­dzia­ło. Dwu­na­sty naj­wyż­szy, mo­że mi­ni­stra spra­wie­dli­wo­ści za­stę­pu­ją­cy, sie­dział na wyż­szem nie­co krze­śle od in­nych. Był to oty­ły si­wy sta­rzec, tak już la­ta­mi znę­ka­ny, że ni sły­szeć, ni wi­dzieć, ni za­tem wie­dzieć mó­gł, o co rzecz szła. Mło­de żyd­ki, str.14 pi­sa­rzów i se­kre­ta­rzów miej­sca za­stę­pu­ją­cy uwi­ja­li się ko­ło nie­go sę­dziów, i po­dob­ną ca­łą spra­wie­dli­wo­ścią po­dług wo­li swo­jej rzą­dzi­li. Przy­wo­ła­no spra­wę ko­bie­ty i męż­czy­zny, oboj­gu Chrze­ścian. By­ła to prze­kup­ka oko­ło pięć­dzie­siąt lat ma­ją­ca, nie­zmier­nie tłu­sta, czer­wo­na, sło­wem, jak się po­spo­li­cie mó­wi, wy­szcze­ka­na w naj­wyż­szym stop­niu. Sa­ma ona in­du­ko­wa­ła spra­wę swo­ją po ży­dow­sku, gdyż lud nasz ję­zyka te­go uczyć się mu­siał. „Ko­deks Moj­że­sza, rze­kła, w roz­dzia­le XXV po­wtó­rze­nia za­ko­nu, na­ka­zu­je, że po mę­żu bra­cie bez po­tom­stwa, brat mę­ża te­go z wdo­wą żo­ną je­go ko­niecz­nie oże­nić się po­wi­nien. Ja się w tym przy­pad­ku znaj­du­ję, je­stem wdo­wą po mę­żu ze­szłym bez sy­na, brat je­go nie chce się że­nić ze mną, oskar­żam go przed naj­jaś­niej­szym ka­ha­łem, i upra­szam, aby mu roz­ka­zał, by mię wraz po­jął i ko­chał z ca­łej du­szy swo­jej”. W ca­łej tej in­duk­cie tłu­sty pre­zes zwie­si­wszy si­wą bro­dę na pier­si chra­pał i nic nie sły­szał. Mło­dy pi­sarz zbli­żył się do ucha je­go, i jak­gdy­by od­po­wiedź ode­brał, przy­wo­łał oskar­żo­ne­go. Był to ubo­go lecz czy­sto ubra­ny czło­wiek bar­dzo przy­stoj­nej po­sta­ci. „Ja­kó­bie, rzekł pi­sarz, sąd cię za­py­tu­je: czy praw­da, że się sprze­ci­wiasz pra­wu Moj­że­szo­we­mu i nie chcesz bra­to­wej two­jej po­jąć za żo­nę?” „Praw­da, od­po­wie­dział, bo za­kon no­wy, nie zaś pra­wo Moj­że­sza, Chrze­ścia­ni­na wią­zać po­win­ny”. Na te sło­wa por­wa­ły się z za­pal­czy­woś­ci wszyst­kie ży­dy. „Co za zu­chwal­stwo! krzyk­nę­li, ty się śmiesz z no­wym za­ko­nem od­zy­wać?” Gniew i zgro­za od sę­dziów prze­szły do słu­cha­czów, mło­de na­wet żyd­ki, jak zy­gaw­ki za­czę­li przy­ska­ki­wać do Ja­kó­ba, i pa­zu­ra­mi dra­pać go, szczęś­ciem spór wszczę­ty obu­dził zgrzy­bia­łe­go pre­ze­sa. Za­dzwo­nił więc i na­ka­zał spo­koj­ność. Ja­kób tak mó­wił da­lej: „Prócz przy­wie­dzio­nej przy­czy­ny, nie chcę po­jąć sto­ją­cej tu Mał­go­rza­ty, na­przód, że jest pi­jacz­ka, po­wtó­re, że jest brzyd­ka, po trze­cie, że jest sta­ra, po czwar­te i os­tat­nie, że ko­cham in­ną dziew­czy­nę, i że już z nią za­rę­czo­nym je­stem”. „Więc te­dy nie chcesz jej po­jąć?” za­py­tał. „Przez ża­den spo­sób”, od­po­wie­dział Ja­kób. Tu pi­sarz ka­hal­ny otwo­rzyw­szy za­kon, czy­tał na­stę­pu­ją­ce pra­wo: „A je­śli­by mąż ja­ki nie chciał po­jąć bra­to­wej swo­jej, i nie chciał wzbu­dzić bra­tu swe­mu imie­nia w Izra­elu, te­dy przy­stą­pi bra­to­wa je­go do nie­go przed oczy­ma star­szych, i zrzu­ci trze­wik z no­gi je­go, i plu­nie na twarz je­go, a dom je­go zwać się bę­dzie dom wy­zutego”.


    Pisarz trybunal­ski skoń­czyw­szy czy­tać: „Mał­go­rza­to, za­wo­łał, czyń co masz czy­nić”. Na­tych­miast Mał­go­rza­ta zdję­ła but str.15 Ja­kó­bo­wi i plu­nę­ła mu w twarz, a Ja­kób otarł się i skoń­czy­ła się sprawa.


    Przywołano po­tem dwóch ży­dów oskar­żo­nych, że w do­mu swo­im mie­li obra­zy i po­są­gi, i sta­wio­no ich przed są­dem. Z mi­łem zdzi­wie­niem uj­rza­łem mię­dzy rzeź­ba­mi kil­ka sta­ro­żyt­nych po­są­gów pięk­ne­go dłu­ta, wśród ob­ra­zów zaś trzy Guido Reni, jed­ne­go Corre­gio, dwa Car­raci i pięć Ru­ben­sów. Prze­czy­ta­no pra­wo za­ko­nu, na­ka­zu­ją­ce kru­sze­nie wszel­kich bał­wa­nów i wi­ze­run­ków, i w tej­że chwi­li po­wy­rzu­ca­no z okien wszyst­ko, gdzie sto­ją­ce już z oskar­da­mi i mo­ty­ka­mi ży­do­stwo wszyst­ko w ka­wał­ki po­tłuk­ło i po­dar­ło. Prze­ję­ty do ży­we­go ta­kiem bar­ba­rzyń­stwem, nie chcia­łem słu­chać dłu­żej tak mą­drych wy­ro­ków i daw­szy dwa ta­la­ry me­ce­na­so­wi, wy­szedłem.


    Natura i we śnie na­wet trzy­ma się prze­pi­sa­ne­go bie­gu: uczu­łem ape­tyt gwał­tow­ny, po­ka­zał mi do­roż­karz naj­sław­niej­sze­go re­stau­ra­to­ra. Wsze­dłem; przez dłu­gą i wą­ską iz­bę cią­gnę­ły się po obu stro­nach ma­łe osob­ne sto­li­ki, przy­kry­te nie­zmier­nie brud­ne­mi ser­we­ta­mi, sta­ły na każ­dym ta­le­rze z cyn­ko­we­mi sztuć­ca­mi. Ży­dzia­ki, po­ło­wę z ży­dow­ska, po­ło­wę ga­da­ją­cy z fran­cu­ska, ob­sko­czy­li mię na­tych­miast, po­da­jąc mi kar­tę po­traw i za­py­tu­jąc, cze­go­bym so­bie ży­czył. Wzią­łem kar­tę, na któ­rej z po­mię­dzy wie­lu przy­sma­ków te tyl­ko przy­po­mi­nam sobie:


    Łokszy a la Ma­ch­abae, Ku­gel au Szmalc, Kacz­kes a la Je­re­mie, Oeufs a l’Est­cher, Bro­cher au de­luge, Ma­ces, Oba­rza­nkes. Na spo­dzie na­pi­sa­ne by­ło: On aver­tit que tout est ko­szerne.


    Przyniesiono mi wie­le z tych po­traw, lecz wszyst­kie tak czosn­kiem za­praw­ne, tak okrop­nie brud­ne, iż zjadł­szy tyl­ko kil­ka jaj i dwie ma­ce bez so­li, za­pła­ci­łem i wy­sze­dłem.


    Już też była go­dzi­na szó­sta wie­czo­rem, wy­cho­dząc spo­strze­głem wie­le po­jaz­dów sto­ją­cych przed du­żym szka­rad­nym gma­chem, a woź­ni­ca mój oz­naj­mił mi, że był to te­atr na­ro­do­wy ży­dow­ski. Jak cie­ka­wy wę­drow­nik, nic co jest cie­ka­we­go nie chcąc opu­ścić, wsze­dłem. Gór­ne gan­ki i po­ziom (par­ter) dość by­ły próż­ne, lecz w lo­żach peł­no. Da­wa­no ope­rę w ży­dow­skim ję­zy­ku: Abi­gal grze­jąc Da­wi­da. Sy­tu­acje w tym dra­ma­cie nie by­ły naj­przy­stoj­niej­sze, w or­kie­strze naj­więk­sze cym­ba­ły sły­szeć się da­wa­ły, głos pierw­szej śpie­wa­czki choć tro­chę prze­raź­li­wy miał wiel­ką roz­cią­głość. Po skoń­czo­nej ope­rze gra­no kro­to­chwi­lę czy­li far­sę, lecz mo­gęż wy­ra­zić zgro­zę str.16 i głę­bo­kie obu­rze­nie mo­je, gdym po­strzegł, że w sztu­ce tej na­igra­wa­no się, wy­szy­dza­no naj­święt­sze ta­jem­ni­ce wia­ry na­szej chrze­ściań­skiej. Pe­łen ża­lu i gnie­wu wy­sze­dłem z te­atru, lecz na sa­mem wsia­da­niu spo­tka­łem szam­be­la­na me­go. „Cze­muż waść tak za­py­rzo­ny?” rzekł mi. Opo­wie­dzia­łem mu przy­czy­nę zgor­sze­nia i gnie­wu me­go. „Nie dziw się, rzekł, trze­ba czem ba­wić po­spól­stwo, a nad­to po­li­ty­ką jest na­szą utrzy­my­wać wzgar­dę dla re­li­gji ka­to­lic­kiej. Dzie­je się to z przy­czyn sta­nu; a wiesz, że w ta­kim ra­zie nikt się nie py­ta o słusz­ność, spra­wie­dli­wość, a na­wet o ro­zum. Jedź ra­czej do ciot­ki mo­jej na bal, ten wy­po­go­dzi za­chmu­rzo­ne czo­ło two­je”. Tak by­łem roz­gnie­wa­nym, żem się dłu­go szam­be­la­no­wi me­mu opie­rał; prze­mógł na­ko­niec na­le­ga­niem swo­jem i po­je­cha­li­śmy na gody.


    Stanęliśmy przed ob­szer­ną karcz­mą czy­li pa­ła­cem J.W. hra­bi­ny Ra­chel. Blask nie­zmier­ny w ok­nach uwia­do­mił nas, że się już roz­po­czął. Szam­be­lan wziąw­szy mię za rę­kę wpro­wa­dził do sa­li. Tra­fi­liś­my wła­śnie, gdy mło­dy ksią­że Icek z hra­bian­ką Szlo­mą tań­co­wał so­lo na­ro­do­wy ta­niec, to jest, że każ­de z nich wziąw­szy ko­niec chust­ki pod­ska­ki­wa­ło do sie­bie. Gdy wszy­scy uno­si­li się nad gra­cją i lu­bem uło­że­niem tej pięk­nej pa­ry, ja tym­cza­sem pro­wa­dzi­łem oczy­ma po sa­li i go­ściach ze­bra­nych. Iz­ba by­ła ob­szer­na i bo­ga­to ustro­jo­na, lecz pod­ło­ga nie­wy­mie­cio­na, na wszyst­kich me­blach peł­no ku­rzu, po­strze­głem na­wet w ro­gach po­zła­ca­nych gzem­sów kil­ko­let­nie gę­ste pa­ję­czy­ny, z któ­rych pa­jąk nie­zmier­ny spusz­czał się na je­dwab­nej swej ni­ci, i już sia­dał na gło­wie księż­nicz­ki Je­sie­lów­nej, gdy mło­dy hra­bia Cha­im pio­ru­nem się ze stoł­ka po­rwaw­szy i po­sko­czyw­szy na­przód, li­sią swą czap­ką prze­ciął nić pa­ję­czą i sa­me­go brzyd­kie­go ro­ba­ka pan­to­flem za­gniótł. Oklask po­wszech­ny okrył czyn zwy­cięz­cy: a przy­ja­ciel mój szam­be­lan po­wie­dział mi, że hra­bia był jed­nym z naj­wa­lecz­niej­szej mło­dzie­ży izra­el­skiej i że nie był to pierw­szy do­wód nie­ustra­szo­ne­go mę­stwa je­go. Tym­cza­sem ta po­je­dyn­cza bi­twa hra­bie­go z pa­ją­kiem prze­rwa­ła ta­niec, i przy­ja­ciel mój miał spo­sob­ność przed­sta­wie­nia mię sza­now­nej ciot­ce swo­jej. By­ła to wy­so­ka ży­dów­ka, oko­ło czter­dzie­stu lat ma­ją­ca, jesz­cze świe­ża i do­syć ład­na: mia­ła ona dro­je­to­wą suk­nię z wi­no­gro­na, na gło­wie czer­wo­ną chust­kę, z pod któ­rej wy­cho­dzą­ce skrzy­dła z du­żych pe­reł za­kry­wa­ły znacz­ną część twa­rzy, na pier­siach wi­siał du­ży ka­nak z nie­bry­lan­to­wych dja­men­tów. Pa­ni ta przy­ję­ła mię z grzecz­no­ścią bar­dzo bli­sko gra­ni­czą­cą z przy­mio­tem, któ­ry my ko­kie­ter­ja na­zy­wa­my. Sio­strze­niec jej szam­be­lan chciał mnie in­nym da­mom str.17 przed­sta­wić, lecz nie do­pu­ści­ła te­go hra­bi­na Ra­chel, i ow­szem wziąw­szy mię w re­kwi­zy­cję dla sie­bie sa­mej, usia­dła ze mną na bo­ku, i jak gdy­by­śmy się zna­li od wie­ków, za­czę­ła mi opo­wia­dać hi­sto­rję ży­cia i oby­cza­jów wszyst­kich za­pro­szo­nych przez sie­bie dam, pa­nien i ka­wa­le­rów. Ba­wi­ła mnie wpraw­dzie jej roz­mo­wa, lecz nie mo­gę po­wie­dzieć, by do­broć jej wy­rów­ny­wa­ła dow­ci­po­wi. Po­dług twier­dze­nia hra­bi­ny Ra­chel, nie by­ło jed­nej ko­bie­ty, któ­ra­by przy­naj­mniej dwu­dzie­stu mi­ło­snych awa­ntur nie mia­ła, nie by­ło żyd­ka, któ­re­go by ty­sią­cem nie obło­ży­ła śmiesz­no­ści. „Czy wi­dzisz (mó­wi­ła po­ka­zu­jąc mi mło­dą pa­rę), ten hra­bia Lej­buś, co to ni­by tyl­ko trzy­ma da­mę za rę­kę, wiesz że w tym mo­men­cie oto da­je ba­ro­no­wej Nu­che ustrzy­żo­ne z pej­sa­ków swych wło­sy. Lej­buś jest strasz­nie głu­pi, a ona naj­więk­sza w świe­cie ko­kiet­ka”, Uwa­ża­łem ogól­nie, że im pięk­niej­sza była ży­dów­ka ja­ka, tem ostrzej­sze­mi ob­mo­wy gro­ta­mi obsy­py­wa­ła ją do­bra ta pani.


    Nie jeden mo­że za­py­ta: jak­żem z hra­bi­ną tak dłu­gą mógł pro­wa­dzić roz­mo­wę, nie umie­jąc sło­wa po ży­dow­sku? Przy­po­mi­nam słu­cha­czom naj­przód, że to był sen, a za­tem ma­rze­nie peł­ne prze­ci­wieństw i nie­do­rzecz­no­ści, po­wtó­re ile pa­mię­tam, nie tyl­ko hra­bi­na ale wszyst­kie da­my izra­el­skie, wszyst­kie, na­wet mło­de ba­ho­rzę­ta trze­pa­ły tyl­ko po fran­cus­ku. Na do­wód te­go jesz­cze jed­na oko­licz­ność przy­cho­dzi mi na myśl: pa­mię­tam, że hra­bi­na opi­su­jąc mi ła­ska­wie cha­ra­kte­ry wszyst­kich snu­ją­cych się przed oczy­ma na­sze­mi osób, wska­zu­jąc na sta­re­go ży­da jed­ne­go, rzek­ła: „To jest oso­bliw­szy ory­gi­nał, zaw­sze kwaś­ny i opry­skli­wy, dzi­kie ja­kieś uro­je­nie opa­no­wa­ło gło­wę je­go, ko­niecz­nie chce, że­by ży­dzi po ży­dow­sku ga­da­li, i tak to usta­wicz­nie po­wta­rza, iż wszyst­kich już na śmierć znu­dził; zresz­tą i z in­nych wzglę­dów nie­znoś­ne jest to stwo­rzenie”.


    Postrzegłszy, że dłu­ga mo­ja z hra­bi­ną roz­mo­wa nie po­do­ba­ła się kil­ku mło­dym żyd­kom, co się ko­ło niej krę­ci­li, wsta­łem, by zo­ba­czyć, co się po in­nych iz­bach dzie­je. I tam, jak wszę­dzie, po­kąt­ne roz­mo­wy, za­wiść, szep­ty. Roz­no­szo­no na du­żych ta­cach wód­kę, miód i wiś­niak, tu­dzież pie­czo­ne ma­ce, ob­wa­rzan­ki. Mię­dzy kon­fi­tu­ra­mi naj­wię­cej wi­dzia­łem ce­bul w cu­krze sma­żo­nych, na kształt na­szych kasz­ta­nów. Nic wy­rów­nać nie mo­gło pie­czo­ło­wi­to­ści ma­tek oko­ło có­rek swo­ich; ta szep­ta­ła swo­jej do ucha, że­by się pro­sto trzy­ma­ła, owa zgrza­nej po tań­cu nie do­zwa­la­ła pić pi­wa, tam­ta swo­ją za­kry­wa­ła chust­ką, trze­cia na ko­niec in­try­go­wa­ła, że­by cór­ka jej nie kto in­ny, tań­czy­ła so­lo str.18 ulu­bio­ny ta­niec na ślicz­ną nu­tę Ma­ju­fes. Wśród tych tań­ców i śmie­chów mi­ni­stro­wie roz­ma­wia­li o spra­wach pu­blicz­nych, a sy­no­wie ich szep­ta­li. Ka­mer­dy­ne­ro­wie roz­no­si­li chłod­ni­ki. Wkrót­ce je­den z nich nio­są­cy na nie­zmier­nej ta­cy kub­ki z czosn­ko­wy­mi lo­da­mi, po­śli­zgnął się i z ca­łym ła­dun­kiem padł jak dłu­gi na zie­mię. Brzęk ty­le po­tłu­czo­ne­go szkła tak był prze­raź­li­wy, iż i mnie acz twar­do śpią­ce­go obudził.


    Otworzyłem oczy. Sil­nie zwod­ni­cze­mi ma­mio­ny obra­za­mi, dłu­go po­jąć nie mo­głem, gdzie by­łem. Dal­sze do­pie­ro ze­bra­nie zmy­słów prze­ko­na­ło mnie, iż smut­ne przed­mio­ty, któ­re mnie przez ca­łą noc drę­czy­ły, snem tyl­ko by­ły zni­ko­mym. Pa­dłem na ko­la­na i po­dzię­ko­wa­łem Bogu. str.19
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W niedawnych czasach, gdy wiele wybornych pism wycho-
dzito 0 urzadzeniu Zydéw, gdy materje te, jako bytu lub z czasem
zatracenia rodu i imienia polskiego tyczaca. sie, po wszystkich roz-
trzgsano zgromadzeniach, ja réwniez z innymi czytalem, siuchatem
doswiadezetiszych_odemnie, nieraz nawet odwazaiem sie i sam
odezwac. Czytanie roznych pism, rozumowanie nad przedmio-
tem ich, dugo zajmowaly wszystkich umysly, a mnie do tego
stopnia, iz czyli to u siebie, czy idacemu przez ulice, czy w do-

- branych towarzystwach, gdzie i pot pejsaka nawet nie znajdowato
sie, mnie w rozognionej imaginacji mojej, snuly sie same staro-
zakonne postacie, a nawet w wytwornych pigknych dam przybyt-
kach, kedy w porcelanowych donicach same tylko tchnely jasminy
i réze, mnie zalatywal zapach, jednym tylko lapserdakom wlasci-
‘wy. Nie dziw wiec, ze tak gwaltownie, tak diugo mysl moja na
jawie jednymi zajeta przedmiotami, tez same stawiala mi i we
Snie, lecz w jak dzikim, w jak niestychanym sposobie, sama tylko
nieograniczona nadana wolnos¢ drzemaniom, wytlomaczy€ i wy-
mowic potrati.

Zdalo mi sig naprzéd, zem byl we Wioszech, wiosce o pét

mili od Warszawy, do ministra_ wewnetrznego nalezacej. Tam
obejrzawszy przykiadne jego gospodarstwo, wprowadzone w rol-
niclwie i narzedziach wynalazki, wypiwszy szklanice wybornego
mieka, do Warszawy wracalem: lecz jakie bylo podziwienie moje,
gdy zblizajac si¢ do stolicy, postac miasta tego inng weale od
dzisiejsze] W oczach moich stawala. Im bardziej zblizatem sie,
tem bardziej odmiennosé ta uderzata mnie i zadziwiala

Naprozno Wolskich rogatek szukalem; na miejscu ich zna-
laztem nieforemng brame, a raczej poigzne wrota z okopconego
wiekiem kamienia, na szczycie ich, byla herbowa tarcza przez
dwoch lewiatanéw trzymana. Diugo staralem si¢ rozeznaé, coby

1





OEBPS/4_Images/Obraz_16.png
ten halas porwaly sie wszystkie zydy z law swoich, a moj przy-
jaciel szambelan szepnat mi: ,PSjd2 was w te strong, a wygo-
dnie wszystko zobaczysz®. Jakoz otworzyly si¢ podwoje i zaczat
iS¢ dwdr krdlewski, pazie, szambelanowie, panowie radni. Nako-
niec ukazal si¢ sam krél Moszko, a wiem wszystkie 2ydy, co
tylko ich bylo, jeli sic kiwa¢ na ksztalt chifiskich batwankow.
Moj przyjaciel szambelan powiedziat, ze ten byt sposib witania
kréla. Osoba monarchy wielce mi si¢ okazalg wydala! Byl fo.
pan, mogacy miec okolo lat czterdziestu, niezmiernie czerwony,
tiusty i piegowaty, pejsaki_mial_rudo-kasztanowate, brodg tejze
samej masci. Lapserdak i opoiicza byly z czamnego aksamitu
2 potrzebami jak najpickniejszej mody. Jarmutke otaczat szereg
perel r6zowych, z kibrych kazda po 50 karatow mie¢ mogla;
u szyi freza obyczajem zydowskim, z tej na ztotym fasicuchu
2wieszat si¢ order na ksztalt zlotego runa, lecz przyjaciel moj
powiedzial mi, ze to order Icka Wielkiego.

Nic atoli nie zastanowilo bardziej blaskiem nadzwyczajnym
oczu moich, jak cycele wiszace u kolan krolewskich: byly to
sznurki z samych soliteréw, z ktorych najmniejszy jako orzech
duzy. Szambelan powiedzial mi, iz ojciec krélewski Moszko XI
dal za te cycele 10 milionéw zlotych holenderskich. Za danym
znakiem 2ydy przestaly sie kiwaé i przednicjsi panowie uczynili
kolo. Wtenczas krél obchodzac krag caly, rozmawiat z kazdym
prawie, niektorych faworytéw familiamie targat za pejsaki i bro-
de, w konwersacji mieszajac dowcipne zarciki, jak mnie przynaj-
mhiej zapewnial przyjaciel moj szambelan, cala bowiem rozmowa
byla w zydowskim jezyku. Po skoriczonych poklonach, choc sta-
1ém zdaleka, krol spostrzegt mnie, a zdziwiony figurg moja, ka-
zat do siebie przystapic. Powiedziano mu, zem byt z dalekich
krajow wedrownik. Monarcha z nieporownanym wdziekiem roz-
smiawszy sie do mnie, podat mi swa reke, ktora ja z najzyw-
szem uczuciem pocalowatem.

Odprowadzit mig_przyjaciel m6j szambelan az do dorozki
mojej, a zegnajge o$wiadczyt, i2 2yczac, by pobyt m6j w Mosz-
kopolis byl jak najprzyjemniejszym, zaprasza mnie na bal do
ciotki swojej, hrabiny Rachel, na ulicy Lokszyn mieszkajacej.
.Nim wieczér nastapi*, przydal grzecznic: ,bedziecie moze cheieli
widzie¢ ciekawosci Moszkopolis, oto jest bilet, rzeki, dajac mi
Karte, ,za ktérym wszedzie wolny przystep otrzymasz; trzeba
jednak, przydal ze znaczac ming, zna¢ si¢ na grzecznosci®, Po-
Zzegnawszy si¢ wsiadlem do pojazdu, nie mogac pojac, jak do
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       main
       seventh edition
     Julian Ursyn Niemcewicz
       aut
       Niemcewicz, Julian Ursyn
     urn:isbn:978-83-948129-2-8
       15
     "Rok 3333" Juliana Ursyna Niemcewicza to prawdopodobnie pierwsza polska powieść fantastyczna, aczkolwiek jest to książka szczególna. Powstała ona w 1817 roku, ku przestrodze przed żydowskim zagrożeniem. Minęło już ponad dwieście lat od jej powstania. Od tamtego czasu, to jest od roku 1817, żydowskie zagrożenie zwielokrotniło się, przejmując kontrolę nad niemal wszystkimi aspektami ludzkiego życia, i to na całym świecie. Tak więc, Julian Ursyn Niemcewicz nie pomylił się w swoich przewidywaniach co do żydowskich dążeń do panowania nad światem i innymi narodami. Niniejsze wydanie jest kopią wydania z roku 1913, które ukazało się nakładem własnym Stanisława Bełzy – polskiego prawnika, pisarza, i podróżnika. Tekst książki poprzedza „Słowo Wstępne” Stanisława Bełzy, tak jak w wydaniu oryginalnym.

    Treść książki została skopiowana jak najdokładniej, nawet z zachowaniem literówek, czy też błędów interpunkcyjnych. Wydanie niniejsze zawiera fotokopie oryginalnego wydania z 1913 roku, które można przejrzeć „od deski do deski”. Fotokopie te znajdują się na końcu książki. Do tekstu z 1913 roku dodano dolne przypisy, wyróżnione na czerwono z niebieskim podkreśleniem, które po kliknięciu przekierowują do stosownych fotokopii. Jeśli Czytelnicy tylko zechcą, mogą porównać sobie dany fragment tej książki ze stosownym fragmentem wydania oryginalnego, a następnie powrócić do miejsca w którym przerwali czytanie.

    Teksty w tej książce pochodzą z 1817, i 1913 roku. Niektóre z używanych wówczas słów, lub sposób ich zapisu, we współczesnym języku polskim są uznawane za archaizmy, lub są błędne językowo. Książka elektroniczna (e-book). Format EPUB 3, 17,8 MB.
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Jakébowi i plungla mu w twarz, a Jakeb ofart si i skorczyl
sig sprawa.

Przywolano potem dwach zydow oskarzonych, ze w domu
swoim miieli obrazy i posagi, i stawiono ich przed sadem. Z mi-
fem zdziwieniem ujrzalem migdzy rzesbami kilka  starozytnych
posagow picknego  diuta, wst6d_ obrazow zas trzy Guido Reni,
jednego Corregio, dwa Carraci i pie¢ Rubensow. Przeczylano
prawo zakonu, nakazujace kruszenie wszelkich balwanw i wize-
runkéw, i w fejze chwili powyrzucano z okien wszystko, gdzie
stojace juz z oskardami i motykami Zydostwo wszystko w Ka-
walki potlukio i podarlo. Przejety do zywego takiem barbarzyii-
stwem, nie chcialem siucha¢ dhizej tak madrych wyrokéw i daw-
szy dwa talary mecenasowi, wyszediem.

Natura i we $nie nawet trzyma sie przepisanego biegu:
uczutem apetyt gwaltowny, pokazat mi dorozkarz najstawniejsze-
g0 restauratora.  Wszediem; przez dluga i waska izbe ciagnely
Sic po obu stronach male osobne stoliki, przykryte niezmierie
brudnemi serwetami, staly na kazdym talerze z cynkowemi sztu-
cami. Zydziaki, polows z zydowska, polowe gadajacy 2 francu-
ska, obskoczyli mig natychmiast, podajac mi kartg potraw i za-
pytujac, czegobym sobie zyczyl Wziglem karte, na kidrej z po-
migdzy wielu przysmakow te tylko przypominam sobie:

Lokszy a la Machabae, Kugel au Szmalc, Kaczkes a la Jé-
rémie, Oedfs 4 IEstcher, Brocher au deluge, Maces, Obarzan-
kes. Na spodzie napisane bylo: On avertit que tout est koszerne,

Przyniesiono mi wiele z tych potraw, lecz wszystkie tak
czosnkiem zaprawne, tak okroprite brudne, iz zjadiszy tylko kilka
jaj i dwie mace bez soli, zaplacilem i wyszediem.

Juz tez byla godzina szosta_wieczorem, wychodzac spo-
strzeglem wiele' pojazdow stojacych przed duzym szkaradnym
gmachem, a wo#nica mdj oznajmil mi, ze byl to teair narodowy
BT e ey menona, it fest RN
chicac opuscié, wszediem. Gore ganki i poziom (parter) dosé
byly prozne, lecz w lozach petno. Dawano opere w zydowskim
jezyku: Abigal grzejgc Dawida. Sytuacje w tym dramacie nie
byly najprzystojniejsze, w orkiestrze najwieksze cymbaly siyszec
sig dawaly, glos pierwszej Spiewaczki cho troche przeratlivy
mial wielkg rozciaglosC. Sztuka ta byla dzielem jednego z ak-
toréw i dlatego ustawicznie ja grano. Po skoriczonej operze
grano krotochwilg czyli farsg, lecz mogez wyrazié zgroze i gie-
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SLOWO WSTEPNE.

Dziwna lekkomyslnose i niedbalstwo Pola-
K6w o dobra doczesne, zrobily z Polski praw-
drive Eidorado dia Zydow*

Bismart.

Wiec dla $miechu?

Dla $miechu tylko wielki palryota i pelen zashug nasz pi-
sarz dat nam tg ksiazke, ukazal groze niebezpieczeristwa zydow-
skiego dla Polski, przedstawil straszng przysziosé stolicy naszej
zalewanej falg zydostwa?

Dia smiechu tylko?

Kiedy w picrwszych latach ubieglego stulecia, Juljan Ursyn
Niemcewicz, zwrdcit uwage swojg na lud lzraela, kidry gnebiony
i przegladowany w calej Europie, doznai przytulku w naszym kraju,
i odplacit mu sig za to dobrodzicjstwo tak, jak owemu chiopu
2 bajki odplacila si¢ ogrzana za pazuchg jego #mija, rozsiedli
wr6d nas 2ydzi, stanowili zaledwie sz6sta czes¢ ludnosci calego
kraju.

Ale byli juz w nim narodem w narodzie,

Obcy mu wiara, fezvkiem i duchem.

Niby Kliny, rozsadzali spoistos¢ jego narodowych konar.

Widzac ich solidarnosé i zwartosé, sledzac za™ pulsem ich
dagen, wshuchujac si¢ w szept ich pozadai, zrozumial on, ze nad
nami zawisla przez nich groza nicbezpieczeristwa wielkiego, ze
w niedalekiej byé moze przyszlosci, Polska stanie oko w oko
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tyla graecznogel motna bylo lacaye tak niedeliatng, chewost
pienicdzy. ,Jakze sig tam dlugo Jegomos¢ bawil, rzekl mi moj
dorozkarz, mialem czas i konie pas i napoi¢ i jeszcze nie wi-

dzialem Korica. Dokadze teraz pojedziem?* ,Jed? na sady, rze-
kiem, wszedzie mie teraz puszcza, bo mam bilet*.

Lubo postac calej Warszawy, ulice jej nawet odmienily sie,
rozeznalem jednak, ze dorozka zajechala na dziedziniec, gdzie
niegdys stal patac Krasiniskich, a dzi$ stala ogromna karczma.
,Gdziez mig to wieziesz?* zapytatem. ,Na sady®, odpowiedzial
woznica. 1 'tu na wnijsciu, mimo okazanego biletu byly trudno-
ci, lecz za daniem dwéch talarow zniknely. A nadto thum zyd-
k6w z faktorskiem prawie narzucaniem si¢ obstapil mig, ofiarujac
sie by¢ przewodnikiem i tlomaczem moim. Wybralem najpocze-
sniejszego i dobrzem trafil, byl to bowiem jeden z stawnych me-
cenasow Zydowskich.

Weszlismy po schodach petnych $mieci i brudu do obszer-
nego przysionka, napelnionego tiumem zydowstwa. Sedziowic
byli na ustepie. Usiedlismy w kacie na lawie, co dalo mi czas
rozmawia¢ z uczonym mecenasem moim, i wiele $wiatla zasieg-
na¢ od niego. ,Panie, rzeklem mu, dla’czegoz tak niemilosier-
nie zburzyliscie gmachy miasta tego i na miejscu wielu niegdys,
jak slyszalem wspanialych, tak nikczemne postawili?* ,Uczy-
niliémy to, odpowiedzial mecenas, na_mocy zakonu Mojzesza:
2 Zburzycie do szczgtu, méwi Mojzesz (Deutoronom. Rozdzial XII,
w. 2) wszystkie miejsca, na kiorych mieszkali narodowie, a kiore
wy posiadacie i porozwalacie oftarze ich i polamiecie stupy ich,
spalicie bogi ich, i wygladzicie imig ich z micjsca onego®. Przy-
znasz wasc, mowil mecenas, ,ze prawo to jest dosyC wyraine.
Jesli wam nie dosy¢ na niem, przyloczg wigcej*, Tenze Mojzesz
tak mowi dalej: ,Wylracisz narod, ktéry Pan Bog twoj poda fo-
bie, nie sfolguje mu oko twoje, bo posle Pan Bog twoj na na
16d ten szerszenie i zetrze je starciem wielkiem, a2 beda wyni
szczeni, a poda krocie ich w rece twoje i wygubisz ich pod ie-
bem, nie ostoi si¢ zaden przed toba, az ich wytracisz (Deutoro-
nom. Rozdz. VII'i XV). W ziemi, kiéra Pan Bog twoj dawa
tobie w dziedzictwo, bys ja posiadal, wygtadzisz pamiatke Ama-
lekows pod niebem. Ani si¢ nie zlitujesz nad niemi, ani si¢
spowinowacisz z niemi, albowiem Pan wybral ciebie, abys byl
osobnym ludem. Nie zapominajze tego®. ,Mogibym, mowil da-
lej mecenas, iysigc podobnych praw, podobnych zakazow cyto-
wac. Wszedzie Mojzesz nakazuje nam nienawisé przeciw ludom_
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sie w_polu jej miescilo, az nareszcie odkrylem, ze to byly cycele
(poswiccone sznureczki, ktore zydzi w kraju tapserdakéw swoich
nosza), dosé kunsztownie wyryte. Na gzemsie dwa wiersze w he-
brajskim jezyku, a pod temi te stowa laciriskiemi literami: Mosz-
kopolis A.3333.

Mimo przywileju snow, w kibrych najdziksze rzeczy staja
si¢ rzetelnemi, nie mogtem si¢ pojaé w zadumieniu mojem. Na-
stepujace jednak snu tego opowiadanie dowiedzie, ze z kazdym
prawie_krokiem com uczynil, wzrastalo smutne zadziwienie moje.

Wiechawszy w miasto, ujrzalem po obu stronach domy, na
wazbr_Karczem dzisiejszych stawiane, z wystawami i stajniami.
W niektérych miejscach sterczaly zerdzie. Od nich, od jednego
domu do drugiego naprzeciw przeciagnigte byly sznury, na znak,
e whasciciele tych doméw powinowactwem byli zlaczeni. Przed
domami siedzialy zyd6wki, a przed niemi macki z obwarzankami,
kukielkami i sola. Nigdzie nie bylo bruku, lecz natomiast bioto
niezmierne. Okolo doméw mndstwo kaczek, gesi, kur, indykow
babrzacych si w tem biocie. Wszedy snuly sie émy brudnych
Zydéw, naprzoéd i w tyl, na lewo i na prawo. Przebogl zawo-
talem: ‘gdziez ja to jestem? Jakze si¢ z2ydzilo to miasto? jakze?
nie ujrzez i jednego Chrzescianina Polaka? Ledwiem wyrzeki te
slowa, ali¢ spostrzeglem mala brudng dryndulke, a na nicj sie-
dzacego woznice, przeciez nie w zydowskim ubiorze. Kiwnafem:
i przybyl. Wsiadtem umysinie, bym od tego czlowieka mogt
powziasc objasnienie wzgledem tego wszystkiego, com widziat
i czegom pojac nie mogl. Ze dordzka w niezmiernem na ulicach
blacie posiepowata powoli, a niedostatek bruku wszelki hatas od-
dalal, ja i woznica moglismy sie wybornie slyszec i wygodnie
rozmawia. ,M6j przyjacielu (rzeklem), zaklinam cie, powiedz
mi, co si znaczy, tak niepojeta, tak predka odmiana. - Niedawno
Warszawa byla miastem chrzesciariskiem, polskiem, zkadze dzisiaj
w mieszkaricach, w domach, slowem we wszystiiem tak 22y-
dziala?* ,Albo Jegomosci musi si¢_énic, odpowiedziat troche
z zydowska woznica, albo z innego kraju musiales tu przybyc.
Gdzie tam niedawno! ludzie powiadaja, ze to juz z tysiac lal,
jak zydostwo opanowalo te niegdyS poiska ziemie*. Jakimze
sposobem_(zawolalem) wojenny lud dat si¢ podbié tym kapca-
nom?* ,To medrsi i uczerisi doskonalej wam powiedza, ja tylko.
wiem to,”czegom si¢ z ustnego podania, od dziadow i naddzia-

) déw mych nauczyl. Nie orezem podbili oni Polakéw, lecz sztu-
L ka, podstepami, przekupstwem; nie wiem dokladnie, jak to bylo,
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bokie oburzenie moje, gdym postrzegl, 2e w sztuce tej naigra-
wano e, wyszytaanc’ najicsze tajeminice wiary nasae] chige
Sciariskie]. Pelen zalu i gniewn wyszediem 2 teatru, lecz na sa-
mem wsiadaniu spotkalem szambelana mego. ,Czemuz wasc tak
zapyrzony?* rzekl mi. Opowiedzialem mu przyczyng zgorszenia
i gniewn mego. ,Nie dziw si, rzeki, trzeba czem bawic pospdl-
stwo, a nadto polityka jest nasza utrzymywa¢ wzgarde dla reli-
ji katolickiej. Dzieje sig to z przyczyn stanu; a wiesz, 2¢ w ta-
im razie nik si¢ nie pyta o stusznosé, sprawiedliwosé, a nawet
© rozum. Jedz raczej do ciotki mojej na bal, ten wypogodzi za-
chmurzone czolo twoje*. Tak bylem rozgniewanym, zem si¢ diu-
go szambelanowi memu opieraf; przemdgt nakoniec naleganiem
swojem i pojechalismy na gody.

Stanglismy przed obszerng karczma czyli patacem J. W. hra-
biny Rachel. Blask niczmicrny w oknach uwiadomil nas, e sig
juz rozpoczal. Szambelan wziawszy mi¢ za reke wprowadzit do
sali. Traiiliémy wlasnie, gdy miody ksiaze leck z hrabianka Szlo-
mq taricowal solo narodowy taniec, to jest, ze kazde z nich wzig-
wszy konicc chustki podskakiwalo do siebie. Gdy wszyscy uno-
sl si¢ nad gracja i lubem ulozeniem tej picknej pary, ja tym-
czasem prowadzilem oczyma po sali i gosciach zebranych. Izba
byla obszerna i bogato ustrojona, lecz podioga niewymieciona,
na wszystkich meblach peino kurzu, postrzeglem nawet w rogach
pozlacanych gzemsow kilkoletnie geste pajeczyny, z kidrych pa-
jak niezmierny spuszczat sie na jedwabnej swej nici, i juz siadat
na glowie ksigzniczki Jesielownej, gdy miody hrabia’ Chaim pio-
runem si¢ zc stolka porwawszy i poskoczywszy naprzod, lisiq
swa czapka przecial ni¢ pajecz i samego brzydkiego robaka
pantoflem zagniotl. Oklask powszechny okryl czyn zwyciezcy
a przyjaciel moj szambelan powiedzial mi, z¢ hrabia byl jednym
2 najwalecznicjszej miodziezy izraclskic i ze nie byl to pierwszy
dowdd nieustraszonego mestwa jego. Tymczasem ta_pojedyncza
bitwa hrabiego z pajakiem przerwala taniec, i przyjaciel moj miat

 sposobnosé przedstawicnia mig_szanownej ciotce swojej. Byla

10 wysoka zydowka okolo czterdziestu lat majaca, jeszcze $wieza
i dosy¢ fadria: miala ona drojetowa sukni¢ z winogrona, na glo-
wie czerwong chustke, z pod kiorej wychodzace skrzydla z duzych
perel zakrywaly znaczng czes¢ twarzy, na piersiach wisial duzy
kanak z niebrylantowych djamentow. Pani ta przyjela mi¢ 2 grzecz-
noscia bardzo_blisko graniczca 2 przymioem, kiory my kokieterja
nazywamy. Siostrzeniec jej szambelan cheial mnie innym damom
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2 strasznym wewngtrznym wrogiem, ktory do spoiki z zewnetrz-
nymi, wymierzy jej w samo serce cios.

.Kazdy si¢ u nas pyta— napisal wiedy, — co bedzie z imie-
niem Polaka, co sig stanie z Chrzescijaiistwem, jezel lud ten
zostawszy przy swej oddzielnosci, przy swojej nienawisci i gru-
bych preesqdach, mnozyc si¢ i dalej bedzie w takiej jak dzisiaj
progressyi?«

1 na postawione to sobie pytanie, odpowicdzial ta ksiazka.

- Rokiem 3333.

1 ukazal w niej co bedzie w stolicy Polski, w sercu, do.
kidrego si¢ zbiega jej calej, jak szeroka i diuga, — krew.

Czy tylko dla $miechu?

Zapewne, ze ten Moszkopolis w miejscu gdzie stala nasza
polska ,Warszawa, ten powozacy 2ydowska ,dryndutka® potomek
Czartoryskich i Zamojskich, ta Zydowska lejbgwardya krola zy-
da, gubiaca w blocie na paradzie pantofle, i ten waleczny hrabia
Lejbus, ktéry na balu u hrabiny Rachel dat dowéd przejmujacego.
podziwem wszystkich 2ydéw mestwa, gniotac odwaznie pajaka,
ktory sig spuszczat z brudnego sufitu na glowe ksigzniczki Jesie-
16wnej, na kazde usta usmicch sprowadzi¢ musza, ale ktéz z nas
nie zasepi si¢ powaznie, gdy rozejrzawszy sie po drogiej mu War-
szawie, ujrzy obce mu i wrogie umy przcpelniajace wszystkie
jej ulice, wigkszosc juz doméw naszych w 2ydow rekach, mnogosé
na kazdym kroku sklepow, rozbrzmiewajacych dzwigkami obcego.
nam jezyka?

Wige gdy to ujrzy, $miech podobny zniknie niezawodnie
wiedy z jego ust, i dojdzie on do przekonania, ze wielki obywa-
tel, chciat w swojej pracy wyprorokowac przysztost Warszawie,
jezeli sig nie opamicta, i spojrzawszy oko w oko niebezpieczeri-
stwu, nie odzegna sie od niego wysitkiem woli.

Reeczywiscie, Niemcewicz piszac swoj rok 3333, ten cel na
widoku mial.

Pragnal nas przestizedz,

Pragnal nas przerazic,
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innej wiary jak nasza, zaleca zerwanie wszelkiego przymierza,
wszelkiej uiczciwosci 2 niemi, nadto brzydzié sig niemi Kaze, lak,
2e obcowat, jes¢ z niemi, dotykaé si¢ nawet naczynia ich, jes{
u nas obmierzlym wystepkiem*. ,Jakze, zawolatem, toscie wyte-
pili_cate plemie dawnych Polakbw Chrzescian?* , Talmudzisci
nasi, odpowiedzial mecenas, kibrzy wiecej jeszcze maja rozumu
niz Mojzesz, tak slowa Patryarchy ‘tego' wytlomaczyli: Wygladzi-
cie wszystkich wiascicieli ziemskich i miejskich, zabierzecie do-
bra ich, lecz mozecie zachowa¢ wiesniakow ubogich i wyrobni-
kow, aby pracowali dla was. Sam nawet Mojzesz przydat: I wy-
niszczy Pan Bog {woj narod 6w przed foba polekka i potrosze.
bedziesz ich mogl razem wygladzié, by si¢ sna¢ nie namno-
2ylo przeciw tobie bestji polnych* (Deuteronom VIII. ,Jakimze
sposobem, zawolatem, mogliscie tak waleczny naréd czescia wy-
tepi¢, czescia obrocic w niewole?* ,Jak nam przykazal Mojtesz,
0 lekku i potrochu; przekupstwem, podejsciem i wytrwaloscia.
aprzod przekiadaliémy, ze to nic nie sckodzi gdy nam nada-
dza prawo nabywania wlasnosci ziemskich i miejskich. Skoro-
$my to otrzymali, pomnozyly sit sposoby nasze otrzymania i wie-
cej. Pchalismy si¢ do nabycia wszystkich praw obywatelstwa
i piastowania wszystkich urzedow; kosztowato to nas nic mato:
lecz czegoz zloto i wytrwalos¢ nie zmoga. Spelniono zyczenie
nasze, juz najpiekniejsze majatki byly w reku zydowskim. Se-
nat, ministerja, rady pajwyzsze, najpicrwsze dostojeristwa piasto-
wane byly przez Moszkéw i Leybow. Ze wszystkich koricow Eu-
ropy potokami jelo si¢ do Polski cisna¢ zydostwo. Nie zwazano
dlugo, ze nar6d nasz przez samo prawo religji swojej zespolié
sig z innym narodem nie moze, 2¢ wiara nasza nie stowarzy-
szaé sig z ludZmi innego wyznania, lecz nakazuje wylepia ich
niszczyé; spostrzeglo si¢ potem Chrzesciaristwo, lecz to juz bylo
za pozno®.

Gdy mecenas mdj koriczyl te stowa, potréjne uderzenie we
drzwi dalo znac, ze si¢ ustep zakoriczyl i natychmiast otworzyly
sig podwoje. ,Jakiemiz prawami, jakimze sadzicie sig_kode-
ksem?* ,Kodeksem Mojzesza® odpowiedzial mecenas moj.

Weszlismy do sadowej izby.

Stal posrodku stél, okolo kidrego jedenastu sedziéw sie-
dziat. Dwunasty najwyzszy, moze minisira sprawiedliwosci za-
stgpujacy, siedzial na wyzszem nieco krzesle od innych. Byl to
otyly siwy starzec, tak juz latami znekany, 2e ni slysze¢, ni wi-
diieé, pi zatem wiedzie¢ mogl, o co rzecz szla. Miode zydki,
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lecz gdy raz otrzymali prawo wchodzenia do wszystkich urzedow,
nabywania wlasnosci ziemskich, nic niezmordowane przebieglosci
ich | wykretom tamy polozy¢ nie moglo, tak, ze z wiekami zgnietli
Polakéw Chrzescian, sami_ opanowali wszystko, a gdy nikt nie
chciat brudno zaszarganego krolestwa, wybrali sobie krla i sta-
ro2ytng Polske Palestyna nazwali*.

" Osiupialem na siowa te, i bylbym diugo w zdretwialosci
mojej pozostal, gdyby dorézka nie przejesdzala wedle" miejsca,
gazie bywal patac bigkitny. Tu wesichnal gigboko woznica moj
T rzekl: ,Ten dom, co widzicie po_prawej rece, nalezal prze
wiekami o przodkéw moich, naprz6d byl ksiazat Czartoryskich,
a potem przeszedi do imienia mego, do Zamojskich®. ,Co2 ja
slyszg! zawolalem, ty jestes Zamojski?* ,Nie inaczej, powtdrzyt
2 ‘westchnieniem, jestem Zamojski i poganiam te dryndulke, lo~‘\/
na moja jest Zosia Czartoryska, kobietka jak ludzie powiadajq
weale tadna, moj szwagier Czartoryski ma ogrodek na przedmie-
Sciu, kiory uprawia i z kiorego zyje*. ,Przedwicczny Boze! za-
wolalem, do czegoz to przyszlo®. ,Nie dziwcie sig, przydat do-
tozkarz, to samo sie stalo z wszystkimi dawnymi rodami pols
mi. Radziwillowie s3 malarzami, Potoccy i Sanguszkowie bawiq
sie furmanky i drzewo woza od Wisly, Chodkiewicze, Krasinscy,
Lubomirscy, Sapiehy poszli na cieslow. Nikomu z chrzescian

‘nie wolno mie¢ ni ziemskiej, ni miejskiej wlasnosci, chyba ze

Zydem zostanie. Jakoz niejeden przyciéniony bieda, znuzony
i spodlony uciskiem, zapomniawszy co winien Bogu i sobie, zo-
stat zydem, zapuscil pejsaki i tak si¢ dobrze kiwa nad talmudem
jak Jud najlepszy*.

Ledwie skoiiczyl te siowa, gdysmy spostrzegli thum zydow
na koniach z wi6czniami w reku, w lisich czapkach i fadownicach,
bez zadnego porzadku jadgcych, dwdch trebaczéw w podobnymze
ubiorze jechalo przodem, mieli oni trabki, malo co wigksze od
tych, kiéremi sig dzieci bawia, i raptem tak przerazliwie zapiskeli
W te trabki, iz konie zaczely Sig trwozy€ i krgcic, jezdicy gubic
pantofle, zsiadaé, szuka¢ ich po blocie. To zastanowilo i poczet
6w wojenny, a razem i dorozke moja. ,Coz to si_znaczy?*
zapytalem przewodnika mego. Jest 1o, ‘rzekl, gwardja konna
krolewska, powracajaca z zamku, zawsze {aka bieda kiedy si¢
ich napotka, bo ustawnie co$ zgubi¢ lub upuscié musza; gorzej,
kiedy na cwiczenia wyjada w pole, jak sig to paskudztwo pus
Klusem, fo pada jak gdyby gruszki jakie*. Nie wiem, jak diugo
trwalby ten nieporzadek;, gdyby, sig,nie pokazal z daleka w ka-
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al sbudzié w nas pnrymycm. czujnosé.
Bo widzial ze le sig dzicje, ze podkopujq sig podstawy na-

bytu, 2e obey i wrogi przybysz, kopie nam powoli gr6b.
Rozpajajac i niszczac lichwy naszego chlopa,
Jak potop zalewajac nasze miasta,
Znieprawiajac naszy prase,
Jad gangreny saczac powoli w nasze 2yly.
Taki nie inny cel mial on na widoku,
Do tego, jako kochajacy Polske wierny jej syn, zmierzal.
A ze patrzal jasno, wiec widzial wigcej niz inni,
A ze czul goraco, wiec wyczut co z tego bedzie. 4
Zatem nie $miejcie si¢ czytelnicy, gdy rzecz jego odezyty-
wac bedziecie, snu jego nie bierzcie za zart, nie pocieszajcie sig
~ fem, ze rok jeszcze 3333 tak daleki...
Ale sledzac uwaznie za wzrostem zydostwa w Polsce i jej
stolicy, widzac do czego daza te obce thumy uragajace juz dzi§
 zuchwale naszej bohaterskie] przesziosci i idealom narodowym,
~ sibjcie na strazy intereséw polskich kraju, za przyktadem Wiel-
kopolski, kidra si¢ juz nicledwie zupelnie tych szkodliwych pa-
sozytéw pozbyla, wspieraicie swojski przemyst i handel, odgra-
dzajcie si¢ od zydowskich pokus i wplywow, i solidami w da-
Zzeniach, majacych na celu unicestwicnie wewngirznego szkodnika,
' pod sztandarem milosci Polski, kroczcie 2 wiara naprzéd.
A wiedy sen autora tej ksigzki na szczescie snem pozostanie,
Warszawa ofrzasnie si¢ z naleciatosci obeych, odzydai
i spolszezy,
1 zniknie z przed oczow naszych zmora, ze siawna stolica
nasza, stac sig kiedy$ moze plugawym Moszkopolisem, w kiSrym
 my gospodarze polskiej ziemi, bedziemy popychadiami zydow.

Jie wiem kto.

http://rcin.org.pl
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przedstawic, lecz nie dopuscifa tego hrabina Rachel, i owszem
waziqwszy mie w rekwizycje dla siebie samej, usiadla ze mna na
boku, i jak gdybysmy si¢ znali od wick6w, zaczela mi opowiadac
historje Zycia i obyczajéw wszystkich zaproszonych przez siel
dam, panien i kawalerow. Bawila mnie wprawdzie jej rozmowa,
lecz nie moge powiedziec, by dobroC jej wyréwnywala dowcipowi.
Podlug twierdzenia hrabiiny Rachel, nie bylo jednej kobiety, kto-
raby przynajmniej dwudziestu milosnych awantur nie miafa, nie
bylo zydka, ktéregoby tysiacem nie oblozyla Smiesznosci, ,Czy
widzisz (mowila pokazujac mi mioda pare), fen hrabia Lejbus,
<o to niby trzyma tylko dame za reke, wiesz ze w tym momen-
cie oto daje baronowej Nuché ustrzyzone z pejsakow swych wlo-
sy. Lejbus jest strasznie glupi, a ona najwigksza w $wiecie ko-
kietka®, Uwazalem ogdlnie, Ze im picknicjsza byla zydowka
jaka, tem ostrzejszemi obmowy grotami obsypywala jg dobra ta
ani.

¥ Nie jeden moze zapyta: jakzem z hrabing tak diugq mogh
prowadzi¢ rozmowe, nie imiejgc stowa po zydowsku? Przypo-
minam shichaczom najprzod, ze to byt sen, a zatem marzenie
pelne przeciwienistw i niedorzecznosci, powtore ile pamictam, nie
tylko hrabina ale wszystkie damy izraelskie, wszystkie, nawet
miode bachorzeta trzepaly tylko po francusku. Na dowéd tego
jeszeze jedna okolicznos¢ przychodzi mi na mysl: pamietam, ze
hrabina opisujac mi Jaskawie charaktery wszystkich snujacych sig
przed oczyma naszemi os6b, wskazujac na siarego 2yda jednego,
rzekla: ,To jest osobliwszy oryginal, zawsze kwasny 1 opryskliwy,
dzikie jakies urojenie opanowato glowe jego, koniccznie chee,
zeby 2ydzi po zydowsku gadali, i tak fo ustawicznie powtarza,
iz wszystkich juz na Smier¢ znudzil; zreszia i z innych wegledow
nieznosne jest to stworzenie®.

Postrzeglszy, ze dluga moja 2 hrabina rozmowa nie podo-
bala sig kilku miodym zydkom, co si¢ kolo niej krecili, wstalem,
by zobaczyé, co sig po inpyct izbach dzicic. T tam, jak wsze:
dzie, pokatne rozmowy,” ZAwisc, szepty: :Roznoszano na duzych.
tacach wédke, miod i wisniak, tudziez ‘piecone mace, obwarzanki.
Miedzy konfiturami najwiecej widzialem cebul w cukrze smazo-
nych, na ksztalt naszych kasztanéw. Nic wyréwnaé nie moglo
pieczotowitosci matck okolo corek swoich; ta szeptata swojej do
ucha, zeby si¢ prosto {rzymala, owa zgrzanej po taricu nie do-
zwalata pi¢ piwa, lamta swoja zakrywala chustka, trzecia na ko-
niec intrygowata, zeby corka jej nie kto inny, taficzyla solo ulu-
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recie wspanialej stary #yd z duzemi utrefionemi pejsakami w opoii-
czy, kior potezne okrywaly haftki. Wielu 2ydkéw w samym
kwiecie_miodosci harcowalo kolo karety na konikach. Jak tylko |
poczet konny spostrzegt go, wraz czy kiory znalazi pantofle, czy :
nie, czy ktory dopad} konia lub nie, wierzchem, piechots, jak fo

mog, porwali si¢ z miejsca i uciekli w poboczng ulice. Moj do-
rozkarz, korzystajac z uczynionej na ulicy luki, ruszyl naprzo
a przejezdzajac okolo wielkiego owego starego Pana, zdjat cza
ke i schyliwszy glowg az na kolana, dlugo w tej pozylurze zo-
stawat.

Zapytatem Ktoby byt 6w zyd bogaty? ,Jest to, odpowie-
dzial, Ksiaze Wojewoda lcek Szmulowicz, prezes rady stanu, jeden
z najwigkszych panow naszych. Oprécz znacznych dobr ma pa-
fac na Krakowskiem-Przedmiesciu i blisko miasta Wilanow®. ,Co,
zawolalem, 2yd jest panem Wilanowa?* ,A skadze znow Jego- |
mosc jedzie? zapytat z zadziwieniem woznica, juzci zapewne nie :
bedzie go mial zaden z chrzescian, tym nie wolno, tylko za par-
szczyane uprawiac role, albo po ‘miastach prowadzié podiejsze
rzemiosia®. W jakimze stanie jest dzisiaj Wilanow, czy tak
pickny i porzadny, jak byl za dawnych wiascicieli, czy ta muro-
wana wioska, ten folwark, ta nowa czes¢ ogrodu, co j pani Po-
tocka zalozyla, dobrze s3 utrzymane?* ,Nie wiem ja, odpowie-
dzial dryndulkarz, co bylo wprzody, to wiem, z¢ dzié stoi tam
wielka gorzelnia, browar i wolownia. Palacysko brudne strasz-
nie, zachowano nad Wislg dwa drzewa, pod kidremi lcek Szmu-
lowicz kuczki swoje odprawia, kiol go bardzo kocha®. ,To ma- -
cie krola, i ktoz jest tym krolem?* A kioz ma byc? juici zyd*

JJakze sie zowie?* ,Moszko XII*, odpowiedzial moj przewodnil

Wpadajac raz po raz z zadumienia w zadumienie, juz si¢
nakoniec (jako w snach bywa) przekonalem, ze to wszystko
prawda, zostala tylko mocna ciekawosé widzenia wszystkiego, co
sie dzialo w tem’ czamem _krlestwie. ,Nie moglby$ mi, fze-

Klem do dorozkarza, zawies¢ do zamku, po dykasterjach, tea-

trach etc, a zaplace ci sowicie". ,Do wszystkich tych miejsc,

odpowiedzial dorozkarz, chrzescianom zabroniony jest przystep*. ,
,Co 10 za nieszczescie, rzekiem, daibym wiele, zebym te wszyst-
kie nieslychane dziwy mégh widzieé*. ,Jesli Jegomosé chee od-
dozy¢ pieniedzy, to wszystko zobaczy*. ", Jakze, gdy mowisz, ze 4
to zakazane?* ,Zakazane, to prawda, ale za pieniadze wszystko
u nas wolno*. "Pomacalem si¢ po kieszeni i kazalem sig wiesé
do zamku. W samej bramie zatrzymal mig zaraz 2yd grenadjer
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biony taniec na Sliczng nute Majufes. Wr6d tych taricow i smic-
chéw ministrowie rozmawiali o sprawach publicznych, a synowie
ich szeptali. Kamerdynerowie roznosili chiodniki. -WKrdtce jeden
2 nich niosacy na niezmiernej tacy kubki z czosnkowymi lodami,
dlizgnat si¢ i 2 catym ladunkiem padi jak diugi na ziemie
rzck tyle potluczonego szkla tak byl przeraliwy, iz i mnie acz
twardo $piacego obudzil.

Otworzylem oczy. _Silnie zwodniczemi mamiony obrazami,
diugo pojac nie moglem, gdzie bylem. Dalsze dopiero zebranie
zmysiow przekonalo mnie, iz smutne_przedmioty, kiore mnie
przez calg noc dreczyly, snem tylko byly znikomym. Padiem na
kolana i podzigkowalem Bogu.
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2 ogromna lisiq czapkq i z upudrowanemi pejsakami, wrzeszczae
co miat glosu: ,St6j wasc*. Tu dryndulkarz, obrociwszy sie,
rzekl mi: ,dajcie mu talara*. — Uczynilem jak radzono, i na-
tychmiast talar przelamat zapore. Jak calego miasta, tak fez nie
poznalem i dawnego zamku Zygmuntow. Bog sam wie, co to
bylo za straszydio! ~ Stalo na dziedzificu mndstwo teleg, koszla-
wych karet i koczow. Przy . wnijsciu na wschody, druga prze-
sokoda, podobiiez 2 me] Sirony ustawiona. jek pierwsza. . Weze.
diem nakoniec na pokoje krolewskie. Pokazanie si¢ moje, strdj,
postac, niemale sprawily zadziwienie, zaczelo zydowstwo szeptac,
krzywic si¢, gdy dwoch miodych zydkow w popielatych fapser-
dakach z czarng aksamitng lamowka zblizylo si¢ do mnie. Spo-
strzeglem, ze to byly szambelany, gdyz przy wiszacych cycelach
nosili u kolan klucze. ,Wasci tu nie wolno wchodzi€!* rzeki mi
jeden dos¢ przykro.

Nie tracac przytomnosci, pamietny na rady dorozkarza, do-
bylem dwa dukaty i po jednym kazdemu z szambelanow nic-
znacznie wscibilem do reki. Natychmiast wypogodzily si¢ czola
miodych izraclit6w. Jeden z nich pobiegl do Wielkiego Marsza-
ka, jak rozumiem, z doniesicniem o mnie, drugi pozoslawszy:
Juwazam, rzekl, s¢ wasc jestes cudzoziemcem, ciekawym zapew-
ne widzie¢ dwdr Najjasniejszego Judy, szezesliwie weale trafifes,
ujrzysz go w calej okazalosci, dzi$ bowiem jest uroczystosE ob-
rzezania Najjasniejszego krlewicza Leyby. Krol okaze sic w ca-
fej okazalosci, jezelibys wasé znal sig na grzecznosci, tobym ja
mu sluzyl za przewodnika, okazal i oprowadzil wszedy*. “Lubo
przymowienie i to ze strony szambelana dworskiego zdawalo
mi Sig cokolwiek niedelikatnem, z tem wszystkiem rzuciwszy oko
na pejsaczki przestalem si¢ dziwic, i dobywszy dwa jeszcze du-
katy, wsunatem w diori szambelanowi. Sciskajac mie za reke,
rzeki: ,Nie odstapie wasci, az wszystko obejrzysz. Pojdzmy do
drugiego pokoju, gdzic sa zebrani panowie radni i ministrowie®.
Zydziak szepnal do ucha na prawo i na lewo, wraz nam uczy-
niono miejsce. Weszlismy do wielkiej sali pozlacanej, lecz brud-
nej, po jednej i drugiej Stronie siedzialy zydy w bogatych lap-
serdakach. Acz kosztownie ubrani, uwazalem jednak, ze pantoile
ich nie byly wychedozone, i nie bylo jednego, coby nie miat
poriczoch granatowem suknem na pigtach fatanych. Przy samych
drzwiach salo dwach zolnierzy z lejbgwardji, majacych na fap-
serdakach blaszane posrebrzane zbroje i wiocznie w reku. Wkrot-
ce uwagg mojg obudzito mocne potrojne uderzenie we dzwi. Na
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pisarzow i sekretarzow. miejsca zastepujacy uwijali si¢ kolo niego
sedzi6w, i podobng cala sprawiediiwoscia podtug woli swojej
rzqdzili. Przywolano sprawe kobiety i mezczyzny, obojgu Chrze-
Scian_ Byla to przekupka okolo pigcdziesiat lat majqca, niezmier-
nie tusta, czerwona, stowem, jak si¢ pospolicic mowi, wyszcze-
kana w najwy2szym stopniu. Sama ona indukowala prawe swoja
po zydowsku, gdyz lud nasz jezyka tego uczyé sig musial. ,Ko-
deks Mojzesza, rzekla, w rozdziale XXV powtérzenia zakonu, na-
kazuje, 2e po mezu bracie bez potomstwa, brat meza tego z wdo-
wa Zon3 jego koniecznie ozenic si¢ powinien. Ja sig w tym
preypadku znafduf, Jesiem wdowy po gzu sesslym bez syra,
ral jego nie chce sig zenié ze mna, oskarzam go przed najja-
$niejszym kahalem, i upraszam, aby mu rozkazal, by mie wraz
pojal i kochal z calej duszy swojej*. W calej tej indukcie thusty
rezes zwiesiwszy siwq brodg na piersi chrapal i nic nie styszal,
lody pisarz zblizyt sie do ucha jego, i jakgdyby odpowieds
odebral, przywolat oskarzonego. Byt to ubogo lecz czysto ubra-
ny czlowiek bardzo przystojnej postaci. ,Jakébie, rzeki pisarz,
sqd cig zapyluje: czy prawda, e sig sprzeciwiasz prawu Mojse-
szowemu i nie chcesz bratowej twojej pojaé za zone?* ,Praw-
da, odpowiedzial, bo zakon nowy, nie zas prawo Mojzesza, Chrze-
Scianina wiaza¢ powinny*. Na te slowa porwaly si¢ z zapalczy-
wosci wszystkie zydy. ,Co za zuchwalstwo! krzykneli, ty sig
Smiesz z nowym zakonem odzywac?* Gniew i zgroza od se-
dziéw przeszly do shichaczéw, miode nawet 2ydki, jak zygawki
zaczgli przyskakiwa¢ do Jakoba, i pazurami drapaé go, szcze-
Sciem spor wszczety obudzit zgrzybiatego prezesa. Zadzwonit
wiec i nakazal spokojnosé. Jakb tak mowil dalej: ,Procz przy-
wiedzionej przyczyny, nie chee pojac stojacej fu Maigorzaty, na-
prz6d, ze jest pijaczka, powtdre, ze jest brzydka, po trzecie, ze
jest stara, po czwarte i ostainie, ze Kocham inng dziewczyne, i ze
juz 2 nig zareczonym jestem*. Wiec tedy nie chcesz jej pojac?*
zapytal. ,Przez zaden sposéb*, odpowiedziat Jakob. Tu pisarz
kahalny Gtworzywszy zakon, czytal nastgpujace prawo: ,A jesliby
maz jaki nic chcial pojac bratowej swojej, i nie cheial wzbudzié
bratu swemu imienia w lzraelu, tedy przystapi bratowa jego do
niego przed oczyma starszych, i zrzuci trzewik z nogi jego,
i plunie na twarz jego, a dom jego zwaé sie bedzie dom wy-
2utego*.
Pisarz trybunalski skoficzywszy czytac: ,Malgorzato, zawo-
fal, czyri co masz czynic. Nitychmiast Maigorzata zdjela but
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